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Górnicy,· hutnicy, włókni·arze, żołnierze i chłopi 
. "-.... 

jako pierwszą jednomyślnie zgłaszają kandydaturę 
Wielkiego .Budowniczego Polski Ludowej-Bolesława Bieruta 

Prezydent Bolesław Bierut wyraził zgodę 
na kandydowanie do Sejm·u 

w Okręgu Wyborczym m. Warszawy 
WARSZAWA 19. 9. 

:Prezydent Rzeczypospolitej' Bolesław Bierut, wystosował następujące pismo: 
DO OKRĘGOWYCH KOMITETOW FRONTU -NARODOWEGO 

W związku z wysunięciem mojej kandydatury do Sejmu w różnych Okręgach 
Wybo~czych, dziękuję za okazane mi w ten sposób zau fanie i powiadamiam, że 
wyraziłem zgodę na kandydowanie w Okręgu Wyborczym m. Warszawy. 

( - ) BOLESŁAW BIERUT 

Nasze Ziemie Zachodnie 
U czucia i myśli wszystkich Polaków 

kierują się w stronę Wrocła.wia, 
gdzie Juho rozpocznie obrady Kongres 
Ziem Odzyska.nych. Ze Sląska Opolskiego 
i Dolnego, z Wa.nnU l Mazur, Pomorza Za­
chodniego I Ziemi Lubuskiej przyjeżdżają 
do lVrocławla delegaci, by w1pomnle6 pier­
wsze, ciężkie dni gospodarowa.nia na. tych 
pra.starych polskich ziemia.eh, dokon~ ra­
chunku z dotychczasowej pracy I uzmysło­
wić sobie plastycznie kierunek wspaniałe­
go . rozwoju, wytyczony w Programie Wy­
borczym Frontu Narodowego. 

Ziemie Odzyskane. W elągu siedmiu mi­
nionych lat zrosły się one tak organicznie 
z Innymi ziemiami Polsld - z Górnym 
Sląskiem, Poznańskim, Krakowskim, War­
szawskim czy Lubelszczyzną, że nie rozpo­
znasz, gdzie kończą się ziemie litare, a za­
czynają odzyskane. Przeclet Jedna trzecia 
bez mała naszej ludności bJe tam, kształci 
się, pracuje w aetl!;ach fabryk, PGR, spół­
dzielniach produkcyjnych, na gospodarstwach 
Indywidualnych, pomnaża dobytek ojczyz­
ny. A nie ma prawie Polaka, kłóry by w 
ciągu tych lat cho6 raz nie był na. tych 
ziemiach - na. wczasach, na Wystawie 
Ziem Odzyskanych, na :r:jetdzie czy kongre­
llle, w odwiedzinach u swych krewnych. 

Ciężkie niewątpliWfe były pierwsze dni, 
gdy śladem Armil Radzieckiej, wyzwala­
jącej dla nas te ziemie, i śladem Wojsk 
Polskich szli aktywiści naszej partii, a za 
nJmf bezpartyjni, aby organizować admi­
nistrację, przekazywaną nam przez władze 
radzieckie, aby tchnąć życie w zdewasto­
wane, potwornie zniszczone, wymarłe nie­
ma.I miasta i wsie. Pamiętamy te pierwsze 
dnf, gdy z uczuciem najgłębszego wzrusze­
nia odkopywaliśmy„ pod grub"r patyną 
pruskiego stylu, pamiątki polskości tych 
złem i gdy w mowie ludności polskiej, któ­
ra przetrwała tu podwójny ucisk - naro­
dowy l społeczny - odnajdywałlśmy język 
ReJa., Kochanowskiego. 1 dziś wśród roz­
licznych akcentów i zwrotów ję-zykt'wych 
ludności przybyłej z całej Polski rozeznaje­
my słowa, które znaleźć można jedynie w 
najstarszych drukach polskich I które wto­
pUy się w mowę naszą z powrotem. 
Tętnią życiem nasze Ziemie Zactaodnle. 

WsJ>Qlny jest ich rytm z rytmem innych 
ziem Polskiej Rzeczypospoll\eJ LudoweJ. 
Wspólne BI\ rado§cł I wsJ>Qlne łro~kl, 
wspólne tęsknoty I wspólne dątenla. Taki 
sam „Stalinlee" kopie pod fundamenty no­
wych domów Warsza.wy, Łodzi, Nowej Un­
ty, co I Wrocławia, Szczecina. Olsztyna. my 
Gdańska. Takle same kombajny radzieckie 
pracują na polach spółdzielczych I pege­
erowskich Lubelszczyzny I Opołszczy;,my, 
Takle same maszyny radzieckie przędą 
wł6kna w PJotrkowskim Kombinacie Włó­
kienniczym, co i we wrocławskich zakła-

da.eh włókJennfczych. 1 takle same Jeszcze 
iłowa motna znałeźó na star:rch murach: 
„mln nleł" w Warszawie czy Suzeclnle, 
PrzJPDmlnaJĄCe nam, że to Jednakowo 
wszystkie ziemie nasze wyzwolił iolnien. 
radziecki I Jednakowo wszystkim ziemiom. 
naszym pom6gł I pomaga w odbudowie 1 
rozbudowie wielki naród radziecki. 
Jednakową nienawiść żywi cały naród 

polski do tych, któny czyhają . na n asze 
Ziemie Zachodnie, którzy z Wrocławia, 
Szczecina, Opola, Gdańska, Olsztyna, Ka­
towic, Poznania I Łodzi C'&ynlą przynętę clła 
odwetowców z Trizonll, aby za.pełnić kosza­
ry hitlerowskiego Wehrmachtu do walki w 
imię Interesów amerykańskich I niemiec­
kich monopolistów. I jednakow"r pogardą 
otacza cały naród polski tych szubrawców, 
łajdaków, spodlałych w zdradzie Ander­
sów, Mikołajczyków I Zarembów, którzy 
u11łują kupczyć polskimi ziemiami na gieł­
dach Waszyn&tonu, Londynu i Bonn, k tó­
rzy chcieliby pomóc śmiertelnym wrogom 
Polski w odcinaniu żywego ciała Ziem Za­
chodnlch od organizmu polskiego. 

Daremne są Ich nadzieje. „Daremne są -
powiedział towarzysz Bierut apetyty 
niedobitków hUlerowskloh I Ich Imperiali­
stycznych włodarzy, którzy bredz"r nieprzy­
tomnie o naszych ziemiach nad Odr"' i Ny­
są". Gospodarze Ziem Zachodnich, współ­
gospodarze Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, zebrani we Wrocławiu na Kongre­
sie Ziem Odzyskanych dadzą im raz Jesz­
cze należytą odprawę. 
Będą mówić o gospodarce na Ziemiach 

Zachodnich, będą mówić o sieci szkół l 
wyższych uczelni, rozwijanej na tych zie­
miach, będą. mówić o teatrach, muzeach, 
świetlicach I domach kultury, o sanaio­
rlach i domach wczasowych, w klórycb 
wypoczywać będzie górnik z „Wesołej", bu­
tnfk z Częstochowy, murarz czy nauczyciel 
z Warszawy, włókniarz czy inżynier z Ło­
dzi. Będą mówić o zadania.eh czwartego, 
piątego i szóstego roku Planu Sześciolet­
niego I o wspanfa.łyoh perspektywach Pla­
nu Pięcioletniego, wytyczonych w Progra­
mie Wyborczym Frontu Narodowego. Będą 
mówić o naszym największym przyjacielu 
- o Związku Radzieckim, któremu zaw­
dzięczamy powrół Ziem zachodnich i kon­
sekwentną obronę naszych gra.nic na Odrz1> 
i Nysie. 
Będą mówić tak, Jak mówią dziś we 

wszystkich mla.słach I wsiach Polacy zjed­
noczeni we Froncie Narodowym walki 

o wnocnlenfe niepodległości zjednoczoneJ 
ojczyzny, 

o utrzymanie I utrwalenie pokoju, 
o wzrost dobrobytu I coraz lepszą przy­

szłość ludzi. pracy, 
o rozkwit I siłę Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej. 

18119 wrzdnfa były doniosłymi I uroczystymi dniami dla załóg setek 
zakładów przemysłowych, chłopów z gromad i spółdzielni produkcyj­
nych, ludzi pracy umysłowej, iołnierzy pełniących zaszczytną służbę 
wojskową. W tych dniach po raz pierwszy w historii naszego narodu, w 
oparciu o Wielką Kartę Praw - Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej f wyrastającą z ducha l istoty Konstytucji - Ordynację Wybor­
czą, ludowi pracuj\cemu przypadło w udziale prawo bezpośredniego wy-
11mięcla kandydatów na posłów do Sejmu.• 

niach, które przerodziły się w :lywłołowe manifestacje zespolenia wszyst.. 
kich patriotycznych sił narodu wokół Programu Wyborczego Frontu Na• 
rodowego - ludzie pracy, prawdziwi gospodarze kraju, wysuwali spoi.ród 
najlepszych, najofiarniejszych synów narodu, darzonych szacunkiem 
i zaufaniem, kandydatów na posłów do Sejmu 

Pierwszym kandydatem wysuwanym na wszystkich zebraniach był 
najukochańszy Przywódca narodu, Wielki Budowniczy Polski Ludowej, 
Przewodniczący Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej - Prezydent 
Bolesław Bierut. Na zwołanych przez Komitety Wyborcze Frontu Narodowego zebra-

Tłumnie wYPełnlła się ol­
brzymia sala Domu Kultury 
przy Zakładach Mechanicz­
nych „Ursus''. W radosnym 
nastroju oczekuje załoga na 
rozpoczęcie zebrania. 

W imieniu Zakładowego Ko­
mJtetu Wybor czego Frontu 
Narodowego otwiera zebranie 
Jan Swiątek.. 

Zrywa się fala entuzjazmu. 
gdy z listy kandydatów zosta· 
je odczytane nazwisko Pier w­
szego Budowniczego Polski 
Ludowej Prezydenta Bolesła­
wa Bieru ta. Sala skanduj<! 
„Bie-rut", „Bie-r ut". 
Wśród powszechnego aplau­

zu zebr anych padają nas tęp­
nie nazwiska: czołowego arty­
sty scen polskich Wojciecha 
Brydzińskiego, przodującego 
racjonalizatora Zakładów „Ur­
sus'', odznaczonego orderem 
Sztandar Pracy I klasy Wła­
dysława Katuszewskiego, kil­
kakrotnego przodownika pra­
cy z Warszawskich Zakładów 
Wytwórczych Materiałów E­
lektrotechnicznych w Ożaro­
wie, Ignacego Chudzika, 
ZMP-owca ·Jana Janczaka z 
Zakładów im. l Maja w PruJZ­
kowie oraz przodującego chło­
pa a: gromady Zofiówka, w po­
wiecie grójeckim, Jana Ptasz­
ka. 
„Spotkał nas wielki zaszczyt, 

iż z naszego okręgu możemy 
wysunąć kandydaturę m1szego 
ukochanego Pręzydenta Bole­
sława Bieruta - mówi inż. 
Skrzyński. - Jednak zasłuży­
liśmy sobie na ten zaszczyt. 
Oto był czas, kiedy nie 
wykonywaliśmy planów. W 
wyniku wzmożonej pracy na­
szych robotników, młodzieży, 
majstrów l inżynierów prze­
zwycii:żyliśmy trudności i o­
becnie zaji:Iiśmy przodujące 
miejsce w przemyśle motory­
zacyjnym. Naszych kandyda­
tów będziemy popierać nie 
tylko stuprocentowym odda­
niem naszych głosów, lecz 
przede wszystkim naszą co­
dzienną pracą ·oraz sumien­
nym wykonaniem I przekro­
czeniem zobowiązań, jakie 
podjęl iśmy dla wyrażenia swo­
jej solida rności z Programem 
Wyborczym Frontu Narodowe­
go i dla uczczenia XIX Zjaz­
du WKP (b) . 

Z gorącym uznaniem załoga 
przyjmuje listę kandydatów I 
uchwałę, którą odczytuje czo· 
Iowy formierz zakładów, Ed· 
ward Jaworski. 

Na Sląsku 
Już od wczesnych godzin 

rannych głośniki radiowęzła 
kopalni „Sląsk" i głośniki roz­
m ieszczone w całym osiedlu ro­
botniczym Chropaczowa ogła­
szały komunikat o zebraniu 
załogowym, na którym górni­
cy wysuną kandydatury na po­
słów do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. 

Na zebraniu, które odbyło 
się w w ielkiej, pięknie udeko· 
rowanej cechowni kopalni, 
przybyli wszyscy górnicy. 

K iedy przewodniczący Za­
kładowego Komitetu Wybor­
czego Frontu Narodowego -
Jan Kasiński zagaja zebranie, 
orkiestra górnicza gra Hymn 
Narodowy. Z uwagą słuchają 
zebrani słów przewodniczące­
go, określających znaczenie i 
zadania zebrania. 
Padają nazwiska kandyda­

tów - „Prezydent Rzeczypos­
politej Bolesław Bierut". 

Na sali zrywa s ię huragan 
oklasków. 
„Członek Biura Polityczne­

go KC PZPR, sekretarz KC 
P ZPR - Edward Ochab". -
Zebrani urządzają gorącą o­
wacj e:. 

„Minis ter Górnictwa - Ry­
szard , Nieszporek". 

„Dy1 ektor kopalni „Zabrze­
Znchód ", były górnik kopalni 
„Sląsk", - Bernard Bugdoł". 
Zrywają się oklaski. „Niech 
ZyJe przewodniczka narodu 
polskiego, Polska Zjednoczonf\ 
Partia Robotnicza" - wznoszą 

zebrani entuzjastyczny okrzyk. 
Górnicy jednomyślnie pr zyj­

mują wysunięte kandydatury. 

Na Wybrzeżu 

We Wrocławiu 
, „WY.:bleramy do Sejmu Pol­
skiej Rzecz;wospolitej Ludo­
wej najlepszych synów naro­
du" - głoszą białe litery na 
czerwonym tle na transpareń­
cie w świetlicy „Pafawagu". 
„Front Narodowy jest jedno­
ścią działania wszystkich Po· 
laków" - słowa tych haseł 
wyrażają myśli I uczucia rze-

Wyrażając swą miłość f szy robotników „Pafawagu", 
przywiązanie do P ierwszego która zebrała się, by wybrać 
Obywatela Polski Ludowej, kandydatów na posłów do Sej­
Prezydenta Bolesława Bieruta, mu spośr~d najlepszych oby­
stoczniowcy gdańscy postano- wateli Dolnego Sląska. 
wili w powziętej uchwale na Skupiona jest twarz stoją-
pierwszym miejscu listy swych 
kandydatów na posłów do Sej- cego na mównicy ob. Staniecz­
mu umieścić tego, który w ka, przewodnlo:ącego Zakła· 
ciągu całego swego życia wal- dowego Komitetu Wyborczego 
czyi o narodowe i społeczne Frontu Narodowego. Padają 
wyzwolenie ludu polskiego - nazwiska kandydatów - Pre· 
Przewodniczącego Ogólnopol- zydent Bolesław Bierut, czło­
skiego Komitetu Wyborczego nek Biura Politycznego KC 
Fr.ontu Narodowego. Na na- PZPR, Franciszek Mazur, ee­
stępnych miejscach znajdują nera! Popławski, Jan KiJ'ew­
się: 

ski, Józef Chaba, Stanisław 
Minister Bezpieczeństwa Pu- Kulczyński, Michał Rysiński. 

bllcznego, członek Biura Poli· Gdy pada nazwisko Prezyden­
tycznego KC PZPR - Stani- ta Bieruta zrywa sii; entuzja­
sław Radkiewicz, pierwszy se- styczna burza oklasków. Ty­
kretarz KW PZPR - Jan siące ust skandują imię uko­
Trusz, przodownik pracy stocz- chanego Prezydenta. Marszałek Polski Konstanty Rokossowski 
ni gdańskiej, obecnie student~------------­
Politechniki - Stanisław Soł­

dek, komandor ppor. Zdzisław 
Studziński oraz przewodniczą­
cy przodującej spółdzielni pro­
dukcyjnej na Wybneżu . w 
Kulicach - Franciszek Mu­
rawski. 

Nad zgłoszonymi kandyda­
turami wywiązała się ożywio­
na dyskusja, w której zabie· 
rali ełos przodownicy pracy, 
racjonalizatorzy, technicy i in­
żynierowie - ofiarni budow­
niczowie polskich statków. 

Kandydaci żołnierzy 
ludowego 

Wojska Polskiego 
Salę Domu żołnierza wy­

pełniły żołnierskie mundury. 
Szeregowi, oficerowie i pod­
oficerowie, członkowie rodzin 

wojskowych przybyli tu, by 
wybrać kandydatów na po­
słów do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. Na sa­
li panuje atmosfera głębokie-

f''''"'""''''''"'„1111111'''''"'""'"'"'''''''''''"''""'"''''''''''"11111''1'''''''"' '''''"'0 '''''' 1''11111111 \ go wzruszellia. Za chwilę pa-
. · : dną tu nazwiska tych, których 
~ Już Od niedzieli, 21 września br., i życie całe daje nie"Zachwianą 

\ w lokalach obwodowych I ~~:i~~~ec~~~~F~~~aJ: 
i a rozkwitu i r<YLwoju narodu i : k · • • • b h . polskiego. Głębokie wzrusze-0 fillS] ł wy orczyc. Er- n;e przebija wyraźnie z;e słów 

wyłożone zostaną do publicznego wglądu 

spisy wyborców. 
' SPRA WDZ ZARAZ, 

1 pułkownika Bronll!ława Szu­
: bicza, który zagaja uroczyste 
§ zebranie. - „Fakt, że w dniu 
1 dzisiejszym wybierać będzie­
§ my najlepszych synów nasze­
E ,go narodu Jako kandydatów 
§ na posłów do Sejmu Polskiej 
: R;eczypospolltej Ludowej -
§ mówi pułkownik Szubicz -
1 potwierdza wielką i ocz.ywlstą 

czy umieszczono w nich 1 prawdę, że żołnierz polski stał 
§ się współgospodarzem swej 

~ Twoje, nazwisko! I Ludowej Ojczyzny". 

i11 1 11111111uu1u1u111•1111111r1111111111111111111u111n1n11111111n11nntu11t11111u1nu111 1111111111111u 1nu 1~ (Dalszy ciąg na str. 3) WŁADYSŁAW KOW ALSKZ 
czlonek Rady Pai'•stwa, prezes 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~__} NKW ZSL 

STEF AN IG NAR 
wiceprezes NKW. ZSL 

MARIAN MINOR MARIA OLEJNICZAK 1 . , 'JÓZEF ZBUDNZEWEK 
, minister Przemysłu Mlecz111:• · dyrektor. Oze~kowskich "' Zll" j ~ przewodniczący spó?dzielnł ' I 

~k.lego ł Mięaneg~· • \.)clad6w , Przem. ~ Odzletotoego ~Proaukć1i}nei.1wt;God"zia~ 



GWS ROBOTNTcn ~~============::=-~=-=~=~~~~20 mze§nla Uł:'.iZ r. (Nr ZZ6J 

co :twórczym wysiłkiem wypro 
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I buduje naród· polski 
Swiadkowie ujawniajq szczegóły 

W zobowiązaniach, podejmowanych w rwlł\zku z.---'---------­

zbrodniczej działalności oskarżonych 
I 

Drugi dzień procesu morderców Stefana Martyki 
WARSZAWA 11. 9. 

Re~yser ł artysfo dramatyczny 
Stefan Martyka, który :glnqł : ręki 

faszystowskich zbirów. 

W drugim dniu procesu członków bandy terrorystycznej - morderców Stefana 

Martyki, Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie . przeshtchał ostatni!\ z· oskarło • · 
nych Marlę Karską oraz szereg §wladków. 

Osk. Marla Karska, b. ob­
szarniczka - żona sanacyjne­
go oficera, b. obszarnika, 
przyznaje się do wszystkich 
zarzutów aktu oskarżenia i 
wyjaśnia, że główną jej czyn­
nqścią w bandzie, do której· 
zwerbowała ją w 1950 roku 
Metzger, było utrzymywanie 
kontaktu z ambasadą amery­
kańską w Warszawie. Do 
ambasady tej przekazywała 
ona zebrane przez członków 
bandy materiały szpiegow­
skie, ponadto zaś sama zbie­
rała Informacje wywiadowcze 
oraz przechowywała u siebie 
broń i pieniądże bandy. 
PROKURĄTOR: Z jakiej 

dziedl.iny były te wiadomoś­
ci? 
OSKARŻONA: Ze wszyst· 

kich - wojskowej i ekono­
micznej. 

pracownic ambasady: Skar­
żyńskiej i de Callier. 

PROK.: Od kogo, oskarżona 
dostawała te książki? 

OSK.: Od Krystyny MP.tz­
ger. Dałam je p. Skarżyńskiej 
z prośbą, aby listy, które by­
ły w książkach, oddala w am­
basadzie amerykańskiej na 
ręce sekretarza ambasady lub 
ambasadora. 

PROK.: Czy oskarlona sa­
ma zbierała wiadomości szpie­
gowskie? 

OSK.: Owszem. Z Narodo­
wego Banku Polskiego, z de­
partamentu zagranicznego. Do­
tyczyły one eksportu i importu. 
Poza tym prosiłam o nie pra­
cownicę banku, Halinę Wań­
kowicz. · 

W strząsające zeznania 
żony Stef ana Martyki 

w którym spałam weszła 10-
spodynl zawiadamiając, że do 
mego męża przyszli jacyś pa­
nowie, którzy również chcą 
widzieć się ze mną. W otwar­
tych drzwiach Jadalni zoba­
czyłam stojących dwóch mło­
dych ludzL Wyszłam do nich. 
Zapytałam się, czego panowie 
sobie życzą. Na to jeden z 
nich, jasny blondyn, bardzo 
spokojny, opanowany, uprzej­
my, uśmiechnięty, odpowie­
dział: „My jesteśmy z ZMK". 
Cóż to jest takiego ZMK? -
zapytałam. On z oburzeniem 
m6wił: „Pani nie wie co to 
jest ZMK? -To pani pozwoli 
ze mną". Wyszłam z nim do 
przedpokoju i wszystko za­
częło się dziać momentalnie. 
Chwycił mnie ręką . za twarz 

bić sobie chciell 1ympatię 
swych protektorów, uzyskać 
miano gorliwych służalców a­
merykańskiego imperializmu. 

Miejscem spotkań bandytów 
były dworce kolejowe L.. ko­
ścioły. Kaplica św. Barbary 
lub nowowybudowany kościół 
przy ul. Emil!l Plater oznaczo­
ny kryptonimami „mała 1 du­
ża Basia". Tu zbiera!! się 
przed napadami, tu omawiali 
plan działania i wyznaczali so­
bie role. 

Na rabunek szli ' mając w 
pamięci głos ziejący nienawi­
ścią do narodu polskiego -
głos audycji amerykańskiego 
radia. 

Zeznania składa Marian 
Bortko. Zwerbowany został do 
nielegalnej organizacji przez 
Cieślaka. Omawia on działal­
ność bandy, podając · miejsca 
dokonanych napadów rabun­
kowych i terrorystycznych. 
Nieudane napady na funkcjo­
nariuszy MO w Bielsku i Ka­
towicach miały na celu obok 
terroru również zdobycie bro­
nL 

równleł wiadornolłct dotyCZllce 
rudlu podiigów I rozm!eszore­
nla jednostek wojskowYch. 

$wiadek Jadwiga Janiszew­
ska, mimo młodego wieku, ma 
za robi\ już „bogatą" prze­
szłość. Za okupacji cz.łonek 
Armii Krajowej, p0 WYZWOle­
n!u przebyWała w Niernczecłl, 
e następnie we Wło&lleCh w II 
korpusie Andersa, a potem w 
Anglii. Wiostll\ 1951 r. zwer­
bowana została do bandy, peł­
niąc tam funkcję łącutlczld. 
Na pytanie prokuratora, jaki­
m! kryptonimami banda ozna­
czała swoje punkty kontakto­
we św. Janiszewska stwler· 
&a, iż m. in. dworzec PKS 
nosił kryptonim „Zielińsk!", 
zaś kryptonimem „mała Ba­
i.-ia" oznaczona była kapl~ca 
św. 1 Barbary przy ul. Nowo­
grodzkiej. 
Następnie św. Janiswwska 

zeznaje o dokonanych przez 
bandę napadach na pocztę 
na Saskiej Kępie, na spół­
dzielni!! przy ul. Grochow· 
skiej, na spółdzielnię w Ru­
dzie SlĄsldef oraz; na kasjer­
kę s7.koły w Zabrzu. 

ogłoazeniem Program.u Wyborczeto Frontu Narodowe• 
10, dla uczczenia XIX Zjazdu WIU'(b) i 35 roczllicy 
Wielkiej Rewolucji Paidziemi.kowej masowo bierze u­
dział młodzież. 

Junaczki i junacy łódzkich 
huków SP mogą si~ poszczy­
cie licznymi i cennym! zobo­
wi11zaniarnl. I tak: junacy 
pracujący w ZPW im. Barlic­
kiego podjęli ;i:obowiązan.la 
produ.k:cyjne na sumę 44 102 
zł; na wyróżnienie zasługują 
tutaj tkaczki; Zawadzka i Ma­
dejska, które wykonają ponad 
plan po 50 tys. wątków. 

W ZPW im. Bardowsklego 
cerowaczki~ O\eslelska, K01:­
łowska i Żmudzińska wyceru­
ją dodatkowo po 700 m ma­
t<·rlału. 

Junacy z ZPW Im. Łuk.i-
1tńskiego podniosą produkcję 
o 0,5 proc. i pomogą PGR w 
Woli Byk0wskJej przy wy­
kopkach ziemniaków, a mlo­
drlet :r: ZPB im. F. Dzierżyń­
skiego zatrudniona w przę­
dzalni wyprodukuje do końca 
roku 8..144 kg przędzy ponai 
plan, w tkalni nowej - 36.771 
m tkanin, w tkalni elektryct­
nej 206.691 m tkanin. 
Młodzież ZPDz im. Flndera 

podjęła zobowiązanie na ogól­
n11 sumę 7 tys. zł, zapewniając, 
że będ:zie je realizować w co­
d7Jennej pracy na poszczegól­
nych oddziałach z zapałem i 
entuzjazmem. 

DLA LEPSZF:J PRZYSZLO· 
$CI 

W ramach zobowiązań lXJ· 
dejmowanych w całym kral11 
przez masy pracujące, robot­
nicy Zjednoczenia Robót 
Wiertniczych i Fundamento­
wych w Łodzi na masówce, 
odbytej dla uczczenia zbliżają­
cych się wyborów do Sejmu 
oraz XIX Zjazdu WKP(b) i 35 
rocznicy Wielkiej Rewoluc.\I 
Pcździern!kowej podjęli sze-
1·eg robowifi~ań. 

dzil: ,;przy utuach wybo?­
czych apotkają Ili\ wszyscy 
Polacy, wszyscy, ~ na 
Bercu lety dobro nan~o kn­
)u, naszego narodu. Dzl• chy­
ba już każdy ?<>rumle, że n.l\d 
ludowy i partia prowadzą C!l­
!y naród do lepszej, jaśniejszej 
przyszłości". 

KROCZYMY W JEDNYM 
SZEREGU 

Na masówce w Zakładach 
Wyrobów Drzewnych Przemy­
słu Włókienniczego w Łodzi 
robotnicy tych zakładów po­
dejmowali :zobowiązania za­
równo indywidualne jak ze­
społowe, dzięki czemu wypro­
dukują ponad plan 72 ty!. 
sztuk szpul. Wezwanie do 
przyśpieszenia wykonania 3 
roku Planu 6-letnlego na dzień 
23 grudnia rzucił tokarz, J.in 
r:azgowskl, wzywając jedno­
cześnie oddziały „A" i „T" do 
współzawodnictwa. 

Dowodem zrozumienia przez 
robotników doniosłości histo­
rycznych wydarzeń - wyb?­
rów do Sejmu 1 XIX Zjazdu 
WKP(b) jest wypowiedź ob. 
Bolesława Osendowskiego, 
który pow!edz)ał m. ln.: Am­
bicją każdego patrioty Jest 
przedterminowe wykonanie 
zadań trzeciego roku Planu 
6-letniego. Klasa robotnicz11 
Polski, przodująca siła narodu 
przez swój wkład w budow­
ni ctwo Polski Ludowej daw:t­
ła stale, a i dziś czynem da­
jf' świadectwo faktowi, te 
>\szystkie sprawy kraju są jej 
własnymi sprawami. Sił do 
dalszej wytrwalej pracy, do 
walki o lepsze jutro dodaje 
nam świadomość, że kroczy· 
my w jednym szeregu z kra­
jem budującym komunizm, 
kn1je171, który jest obrońcą 
pokoju na świecie - ze 
7.wi.a;zkiem Radneeklm. 

96.348 CBRiBl 
w ciągu 77 qodzin 
ułożyła trójka 

murarska 
S. Grzegrzółki 

'WARSZAW A 19. 9. 
Odpowiada.\,c na apel tró­

jek murarskich Lacha i Szy­
mańskiego z ZB'W Olsztyn, o 
podejmowanie d\u11ookreso· 
wych ;z:obowiązań wyaokfego 
przekraczania norm, tr6\kowy 
zespól Stanisława Grzegrzółki 
z Warsz. Zjedn. Budownictwa 
Przemyslowego_nr 4, pracują­
cy przy budowie elektrocie­
płowni na Żeraniu - posta­
nowił ułożyć w ciągu 80 go­
dzin 92.400 cegieł, tj. 231 m 
sześc. muru. 
Zobowiązanie to wykonano 

z powaźną nadwyżką 1 przed­
terminowo w ciągu 77 godzin 
roboczych. Zespół GrzegrzóJk! 
osiągnął 903 proc. normy, u­
kładając 96.348 cegieł. 

Wojska Burmy 
rozpoczęły rlz\ałania 
pr ze~iwko wojskom 
kuomintangowskim 
Jak podała rozgłośnia w Ka· 

rachi, wojska burmeńskie roz­
poczęły operacje przeciwko 
woiskom kuomintangowskim 
w Burmie, w rejonie znajdu­
rącym się W Odieg!oS'cf 30 mil 
na zaenód od Keng\ongu. 

Karska zeznaje dalej, że 
wśród przekazywanych do 
ambasady amerykańskiej ma­
teriałów najważniejszym był 
m~moriał bandy. W tłumacze­
niu tego memoriału, skiero­
wanego do szefa sztabu bloku 
atlantyckiego na ręce amba­
sadora USA w Warsl.Bwie, 
oskarżona - jak przyznaje -
brała bezpośredni udział. 
Wiadomości szpiegowskie 
przesyłane były do ambasady 
am~rykańskiej w okładkach 
książek za pośrednictwem b. 

Po przesłuchaniu oskarżo­
nych Sąd otworzy! postępo­
wanie dowodowe. Pierwsza ze 
świadków składa zeznania Zo­
fia Martyka - wdowa po za­
mordowanym przez oskarżo­
nych artyście, która przedsta­
wia Sądowi tragiczne okolicz­
ności zabójstwa jej męża. 

„9 września ub. roku 
wśród głębokiej ciszy na sali 
mówi świadek - do pokoju, 

~a szpiegowskim 
chlebie 

a drugą ogłuszył. Nie pamię­
tam już, jak się znalazłam 
znów w jadalnL Odzyskawszy 
trochę przytomność czułam, 
że cisnął mną o ziemię. Upa­
dłam twarzą do podłogi i le­
żąc już na ziemi zostałam je­
szcze uderzona dwukrotnie w 
głowę czymś twardym, bardzo 
mocno. Wtedy usłyszałam z 
gabinetu przeciągły, okropny 
krzyk mego męża. To mnie o­
trzeźwiło, podn[oslam się. Ni· 
kogo już w pokoju nię było. 
Zobaczyłam, że gospodyni o­
cieka krwią, doslownie chlu­
stała z niej krew z głowy, z 
twarzy, z rąk. Poczułam, że 
ze mnie również płynie krew. 
Weszłam do pokoju mego 

męża. !Mąż leżał na podłodze 
w olbrzymiej kałuży krwi, ci­
cho jęcząc. Poruszał ręką. Rzu­
ciłam się mu na ratunek. 
Przyjechało pogotowie. Mego 
męża zabrano do „Omegi", a 
nas do pogotowia na ul. Hożą. 
Tam stwierdzono, że gospody­
ni miała sześć czy siedem ran 
6-centymetrowej długości. 

Nie tylko jednak napady 
miały być źródłem zaopatrze­
nia bandytów w broń. Rów­
nież i na tym odcinku oczeki­
wali pomocy od amerykań­
skich protektorów. 

PROKURATOR: Czy wam 
Cieślak mówił coś o zrzutach? 

$W. BORTKO: Owszem. Raz 
mi wspomniał, że dostał pole­
cenie z Warszawy, że ma przy­
gotować miejsce na zrzuty, 
jakie mają się odbyć. 

PROKURATOR: Kto miał 
dokonywać tych zrzutów? 

SW.: Zrzuty miały być z 
Ameryk!. 

$wiadek Janii<Zowska - jak 
wsnika z jej zeznań - nie 
tylko była łączniczką pomię­
dzy członkami bandy, lecz 
również powierrono jej łącz­
ność pomiędzy bandą. a am­
basadą amerykanska. Na py­
tanie prokuratora, kiedy To­
maszewski mówił Jej, że dzin­
lalność bandy opiera się o A­
merykanów, świadek stwier­
dza, że miało to miejsce w 
rozmowie w llpcu 1951 r. 
Wiosną br. Jani'Swwsikiej ;po­
wlerzona została rola ł<\CZ­
nlczki z amba!iadl\ USA l z.a 
Jej l)OŚrednictwem przekazy­
wane były ambasadzie zebra­
ne przez bandę materialY 
szpiegowskie. Zapytana, w 
iaki snosób przekazywała am· 
basadzie informacje, świadek 
podaje, iż- przekazywała Je w 
pudelkach od 1'.BPalek. W ~j 
formie świadek 5-krotnie 
przerzucała ambasadzie ze-

Brygady zatrudnione przy 
wierceniach -p\ylk\cn wy\..ona­
ją w okresie od 15 września 
do 26 pażdziernika ponad plan 
247 mb odwiertu, brygada na 
budowie Chelmy wykona rów 
odpływowy i wyreperuje dro­
gę dojazdową dJugoścl 47 mb, 
a koło sportowe, istniejące 
przy zakładzie, zobowi.ązalo 
się do 15 październ~ka usta­
wić na nowej bazie szopę d'a 
spawaczy ! ślusarzy, kuźnle 
ola kowali oraz szatnię \ bud­
kę dla pracowników bazy. 

o ' tym, że robotnicy ZRW!F 
całkowicie popierają Program 
Wyborczy Frontu Narodowe­
go, że włączają sill do walki 
o pokój i Plan 6-letni świad­
czą ich wypowiedzi. 

Delegaci m. Lodzi 
i województwa 

wyjeżdżają na Kongres 
Ziem Odzyskanych 

Biil bardzo spoko;ny, opa-
1iuwany, uprze3mie u-

~mtechnięty. Nagle cl1wucil 
mnie ręk.q w twurz, drugą u_­
derzy! w g!uwę, po czum rzuci! 
z calycli si! o pod!ogę . - Tymi 
mmej więcej slowy świadek 
Zofia. Martytwwa, zuna zamur::­
dowanego opisywała jednego z 
oskarzuniJCh w „akc:J~". '.l'en 
spokój i opa.nowa.11le, ten sa­
dyzm i zdziczenie, zamas1w­
wane niekiedy uprzejmym u• 
smiediem, mamy z Oswięci­
mia, Majdanka <;Zl/ Ravens­
b,-u..:k, z1tajCl je również Ko· 
nańczycy, widzieli je nieraz u 
żutdakow Et!dgway'a. Wspót· 
nota „ideologii" rodzi wspot­
ntnę metod. 

Jeden z dygnitarzy hitterow­
skich mawia.I kiedyś: „N a 
dzwięk stowa „kuHurn" odbez· 
pieczam rewotwer". Dziś od­
bezpiec2a rewolwer na dźwlęk 
słowa „pokój" każdy amery· 
kanski imperialista, a z jego 
ins µiracj l i rozkazu czyni to 
róumiez jego agent w naszym 
kraju - rodzimy faszysta. 

Pokój bowiem oznacza. d!tt 
nas dalszy rozkwit gospodar­
czy i kuttumtny kraju, ozna­
cza coraz wyższy poziom ży­
cia, datszq konsolidację na.ro­
du, umocnienie wladzy !udll­
wej i budowę socjalizmu. Stq,d 
nlenawisć do pokoju, stqd -
„odbezpieczanie" rewolweru i 
skrytobójcza kula, wymi~rzo­
na w obro1l.cę pokoju Stefana 
Marty kę, jako jedyny i ostat­
ni argument reakcji, świado­
mej swego absolutnego od­
osobnienia w narodzie. 

Z czymże bowiem może ona 
przyjść do spoteczeństwa pol­
skiego? Kto z Polaków uwie­
rzy, że wojna, że odebranie 
narodowi jego fabryk, kopalni 
i /tut i zwrócenie ich Harri­
manom, Flickom i Wierzbic­
kim, że wyrzucenie clttopa z 
ziemi, którą uprawia i oddo · 
nie jej Radziwmom i Lubo­
mirskim, że przywrócenie wla· 
dzy na naszych Ziemiach Zo­
ch.odniclt neohitlerowcom ~ 
Bonn leży w interesie narodi. 
po!skiego? A tak tylko prZP· 
cież można rozumieć „pro­
gram" oskarżonych, za.czerp: 
nięt11 z plugawych audyci1 
Głosu Am'1111ki" i iego filii. 
~ za.warty w tell ;ednom11iil­
nycli zeznaniach: „Dqży!U~~ 
do obaleni.a obecnego ustro311 . 

Qsiq,gnięcie swego celu wi· 
dzieli :iedimie w wojnie. Prze-

ściga.Li się więc nawzajem w 
podtej sluia.!ci:ości wobec jej 
heroldów I organizatorów -
amerykańskich imperiali.stów. 
Nie omieszka!i się przed nimi 
pochwalić zbrodnią, na osobie 
Martyki i planami dalszych 
zbrodni, piszqc na ten temat 
„memurial'' do organi.2atora 
totalnej zbrodni przygotowy­
wanej w stosunku do cat'!j 
! udzkoki - do ;,szefa sztab i. 
paktu atlantyckiego"; sztabu, 
w którym prócz morderców a­
merukańskich w Korei roi się 
od morderców hit!erowsklch 
w rodzaju Guderiana czy 
Speid!a. 

Banda zabójców Martyki o:f 
tego sztabu zażąda.la pomocy, 
materiałów wybuchowych, ra­
diostacji, pieniędzy, sz1.1kowa· 
ta. się na przyjęcie zrzutów. 
Nie traciła jednak cza.su. Za­
równo oskarżeni jak ł wczo­
rajsi świadkowie, doprowa­
dzeni na rozpraw;; z więzie­
nia pozostali uczestnicy 
bandy Tomaszewskiego, ujaw­
nili niejeden szczegół swej 
kainowej, szpiegowskiej robCl­
ty. 

Pakowane w pudelkach od 
zapatek raporty szpiegowskie, 
przerzucane i:ękq, Janiszew­
skiej, b. cztonkini korp11su An­
dersa, !qdowa!y w ogródku 
domu pracowników ambasady 
USA przy ul. Filtrowej. „Me­
motiały", wklejane w ok!a.dld 
ksiq,żek dla dzieci, dociera!y 
do r(lk „dy]'.!lomaty'', przektL­
zywa.ne usłużnie zet pośred­
nictwem pracownic ambasady 
amerykańskiej, Skarżyńskiej I 
de Ca!Lier przez oskarżonq 
Karską, córkę obsz~rnika i 
żonę zawodowego oficera sa­
nacyjnego. 
Próżne jednak w1.1siłki tych. 

Ludzi d.nia wczorajszego. 
Wczoraj nigdy już nie stanie 
siP. dniem . dzisiejszym, bo me 
chce tego ca.!y naród polski. 
I nic tu nie pomogq lmperia­
!iścl amerykańscv. Harrima­
na i Flicka oraz ich kompa­
nów z „Lewiatana" i Zwiqzku 
Ziemian naród nasz pr?epędzi! 
z Polski na zawsze i bezpo­
wrotnie I pokaeal, że ma dość 
sil, aby uciq~ kaźdq lml?erla.!i­
stycznCl mackę. 

Ci ~a.ś, którzy wysltt(lują się 
naszym śtnlerteln11m wrogo!~l, 
mają jeszcze czelność 7wać , Eię 
„Polakami". Udławią, się swym 
szpiegowskim chlebem. 

J. F. CH. 

Miała również wstrząs móz­
gu. Ja miałam jedną ranę ciE:· 
tą l odprysk kości czaszkowej. 

- Chciałam powiedzieć -
mówi na zakończenie swych 
zeznań Zofia Martyka wśród 
głębokiego wzruszenia zebra­
nej na sali publiczności - że 
mordercy wchodząc do nasze­
go cichego domu odebrali ży­
cie nieskazitelnemu, czystemu 
człowiekowi, człowiekowi nie­
spotykanej dobroci i wrażli­
wości, skromnemu, pracowite­
mu, człowiekowi sztuki i nau­
ki, gorącemu patriocie. 

Odebrali mu życie, niszcząc 
tym samym mnie i nasze ide­
alnie szczęśliwe małżeństwo. 
Nie ma chyba człowieka na 
świecie, czującego po ludzku, 
który by nie otrząsnął się ze 
zgrozą przeciwko temu". 

$wiadek Kazimiera Magier­
ska, gospodyni w domu Mar­
tyków, zeznała, że mordercy 
wszedłszy do mieszkania po­
wiedzieli, ie mają osobistą 
sprawę do dyrektora. 

Swiadek Bolesław Mlożnlak 
- dozorca domu, w którym 
zamieszkiwał Martyka, zeznał, 
że tragicznego dnia kilkanaś­
cie minut po ósmej rano zau­
ważył wchodzących do domu 
czterech osobników, którzy 
rozmawiali między sobą śmie­
jąc się. Po krótkim czasie wy­
szli szybkim krokiem, zacho­
wując się swobodnie. 

$wiadek wezwany następ­
nie do mieszkania Martyki za­
stał artystę leżącego na ziemi 
w kałuży krwi. 

Dworce kolejowe 
i kościoły 

miejscem spotkań 

bandytów 
Zeznania dalszych świadków 

- doprowadzonych z więzie­
nia członków bandy, ujawniły 
szczegóły :zbrodniczej działal­
ności bandyckiej szajki. Raz je­
szcze - zeznaniami świadków 
dobitnie scharakteryzowane 
zostały cele I działalność ban­
dy. Wojna - na to liczyli, a 
w międzyczasie napady, ra­
bunki, zbieranie materiałów 
szpiegowskich - tym iaskar-

Zbierali wiadomości 
szpiegowskie 

Następnie zeznaje inny czło­
nek bandy, syn sanacyjnego 
oficera, świadek Jan Błyskosz. 
Został on zwerbowany do ban­
dy w maju br. Brał udział w 
kilku napadach, m. in. w na­
padzie na adwokata Branic­
kiego, na adw. Buszkowskie­
go oraz w nieudanym napa­
dzie na posła Dobrowolskiego. 
Jak zeznaje, uczestniczył rów­
nież w nieudanych próbach 
rozbrojenia milicjantów i żoł­
nierzy. W dalszym ciągu 
swych zeznań świadek opo­
wiada o napadzie na adwoka­
ta Branickiego. 

PROK.: Gdzie spotkaliście 
się przed napadem z innym! 
członkam\ bandy? 

$W.: W ruinach kościoła 
św. Barbary na Nowogrodz­
kiej. Na spotkaniu omawiany 
był plan napadu. 

$wiadek Wanda Polankie­
wlcz, która w czasie okupa­
cji należała do AK, a po wy­
zwoleniu była łączniczką ban­
dy, zeznaje, że na polecenie 
Tomaszewskiego prowadziła 
wywiad oraz dostarczyła osk. 
Metzger bronL 

Swiadek Anna Przyczynek, 
również łączniczka bandyckiej 
szajki, zeznała, że brał!ł udział 
w morderstwie Stefana Mar­
tyki, obserwując ulicę w cza­
sie dokopywania mordu. Po 
dokonanym morderstwie ode-
brała on;i od bandytów broń. 

$wiadek Halina Wańko­
wicz, która wspólnie z osk. 
Karską pracowała w Narodo­
wym Banku Pol!>kim, mimo 
iż zaprzecza swej przynależ­
ności do bandy, stwierdza 
jednak, że zbierała dla oskar­
żonej Karskie.i wiadomości 
szpiegowskie z terenu tej in­
stytucj I. Informacje te doty­
czyły niektórych dziedzin ek:>­
nortu " i importu. Swiadek 
Wa11kowiczowa stwierdza da­
le.i, iil pomagałą Karskiej w 
tłumaczeniu jakiegoś tel{stu 
na język obcy. 

Otton Pilecki, brat osk 
Metzger. zwerbowany przez 
siostrę do bandyckiej szajki 
zeznał, że zbierał dla bandv 
szpiegowskie informacje. r.r. 
in. przekazywał on wiado­
mości dotyczące rozmieszcze­
nia niektórych obiektów woi­
skowych. Przekazywał on 

brane materiały. , 
PROK.: Gdzie świadek rzu­

cała pudelka z materiałami 
swlegowsk1m!? 

SW.: Na ulicy Filtrowej, to 
był dom pracowników amba­
sady amerykańskiej. 

Kontakty 
z ambasadą · USA 
świadek Joanna Skarżyń­

ska, żona sanacyjnego majora 
ułanów. w-yż:n.e studia ukoń­
czyła w Warszawie. Po wol-
nie pracowała w Ośrodku In­
formacyjnym ambasady am,e­
rykańskieJ w Wat:'S1'.aw1e. 
$wiadek zeznaje, że oskarżo­
ną Karską p0z.nata . jeszcze 
przed wolną w jednym z ma­
jątków obszarniczych pod 
Sandomierzem. W paźdz.iern\­
ku 1951 r. Karska prosiła 
świadka o przekazanie k~iąż­
ki do ambasady amerykań­
skiej. 

PROK.: Jaka to była książ-
ka? 

SW.: Tp była ksi;\ź:ka dzie­
cinna. Kar$ka mówiła, żeby 
oddać tę książkę w ambasa­
dzie i żeby , tam zwrócili U\\'a­
l(ę 111a wewnętrzną Cl.ęść o­
kładki tel książki. Książkę 
zaniosłam do ambasady- ame­
rykańskie! I oddałam urzę­
dnlcree ambasady WhitJe3ey. 
W -początkach 1952 r. Kanka 
i,-onownie zwróciła się do 
świadka z prośbą o doręcze­
nie w ambasadz.ie USA na· 
stępnei książki. 

„Karska pawiedziaht. 
mowi świadek - żeby bk 
~amo zwrócić uwagQ na we­
wnętrzną czc:ść okładki k~ią:::­
ld i żeby oddać w ambasadiie 
ameryka11skiej tak, aby do­
szła do ambasadora". 

Swladek w celu priekazania 
książki do ambasady odd~ła 
ją swej koleżance de Calher, 
również pracownicy amba.-a­
dy. Jak wynika z rezi1<1ń 
świadka, Karska dalsze one­
oylkl do ambasady kierowo­
ta .iuż za pośrednictwem de 
Callier. 

Rozprawa trwa. 

Ob. Brzeziński, bezpartyjny 
robotnik Zjednoczenia stwler-

W dniu dzisiejszym z Łodzi 
wyjeżdża ·do Wrocławia na 
Kongres Ziem Odzyskanych 

Wilhelm Pieck żegna delegację 
Izby Ludowej NRD 

przed odjazdem do Bonn 
BERLIN 19. 9. 

Prezydent Niemieckiej Re· 
publiki Demokratycznej Wil­
helm Pieck przyjął w piątek 
dnia 19 bm. przed południem 
w obecności przewodniczącego 
Izby Ludowej NRD, J. Dieck­
maruia, delegację Izby Ludo­
wej przed jej odjazdem do 
Bonn. W skład delegacji 
wchodzą: Hermann Matern, 
Otto Nuschke, dr Karl Ha­
mann, Heinrich Homann l 
Ernst Goldenbaum. Prezydent 
Pieck zwrócił się do delegacji 
z następującym oświadcze­
niem: 

„Macie do spełnienia odpo­
wiedzialne zadanie, które zna­
cznie przewyższa swą donlo-

słośc!ą wszelkie dotychczasowe 
kroki 1 próby zmierzające do 
przyWrócenia jedności Niemiec 
i zapewnienia pokoju. Chodzi 
o to, aby cały świat wiedział, 
że ożywieni jesteśmy zdecy­
dGwaną wolą osiągnięcia ogól­
noniemieckiego porozumienia 
i chcemy radzić nad tym, by 
zgodnie z notą rządu radziec­
kiego w sprawie konferencji 
czterech mocarstw, powołać 
ogólnoniemiecką delegację na 
tę konferencję oraz komisję 
dla zbadania kwestii wolnych 
wyborów ogólnoniemieckich, 
złożoną :r: przedstawicieli obu 
części Niemiec". Prezydent 
Wilhelm Pieck życzył 'delega­
cji Izby Ludowej powodzenia 
w jej doniosłej misjL 

Podczas, gdy w NRD r.ozwija. się wspaniale budownic­
two domów i osiedli mieszkaniowych , w okupowan11ch. 
Niemczech za.c/lodriiclt p!inu je n :e dajqca się opisać nę-

dza mieszkaniowa. 
NA ZDJĘCIU: m!odzi bezrobotni śpią na ~topniach 

pomnika w Hanowerze. Fot. - CAF 

142-osobowa delegacja m. Lo­
dzi i województwa. 

W skład delegacji wchodzą 
przedstawiciele klasy robot­
niczej, pracującego chłop­
stwa, inteligencji pracuj'lcej, 
naukowców, nauczycielstwa 
itp. 

Jako delegaci m. Łodzi na 
Kongres Ziem Odzyskanych 
wyjadą między Innymi: He­
lena Dury.s - gospodyni do­
mowa, Helena Marszałek -
nauczycielka Zasadn:czej 
Szkoły Metalowo - Odlewni­
czej, Henryka Węgrzyn 

nauczycielka. Szkoły TPD, 
Roman Modzelewski - rektor 
Wyższej Szkoły Sztuk Plast7-
cznych, Władysław Bratkow­
ski - profesor Politechniki 
Łódzkiej, Kornelia Fl.'.!w '.1\ska 
- majster ZPB im. Kunickie­
go, kandydat na posła do Sej­
mu Jan Koprowski - literat, 
int.' Zbigniew Skoraczyńs\~i 
laureat na1rcdy -pańscwowej, 
Stanisław Perdas - przodow­
nik pracy z Zakładów im. 
Slrzelczyka, Wiktoria Zielon­
ka - priodująca tkaczka z 
ZPB lm. Armii Ludowej 
kandydat na posła do Sejmu 
i Julla Michałowska - wyta­
piacz metalu z Zakł>dów im. 
Strvilczyka. 

W skl.ad delegacji woje­
wództwa łódzkiego, liczącej 
72 osoby, wchodzą mi<:dzy in­
nymi: prof. dr Osm<m Ach­
matowicz - rektor Politecl1-
niki Łódzkiej , przew.-dni.czą­
cy Wojewódzkiego Kom:tetu 
Wyborcl.ego Frontu Nr.rodo­

. we go, Honorata Karpińska .-
robotnica PGR w Strzalkow1r, 
pow. radomszczański, Marla 
Kowalczewska - cz;lonek 
spółdzielni produkcyjnej w 
Wilkowicach, w pow1ec1e raw­
skim, Edward Facan - przo­
downik pracy z huty „Horten­
sja" w Piotrk.owi.e, }",egina 
Hajne - przodown_ica. llracy 
ZPW im. Pietrus1nsk1ego w 
Zgi,~rzu, Bolesława Matusz -
kiewicz - tkaczka z ZPB . w 
PabiQnicach, i Adolf Pędz1e­
jewsl~i - chłop z pow. ło­
wickiego. 

W delegacji woj. łódzkiego 
znajduje się 37 członków spół­
dzielni produkcyjnych i chł~­
pów gospodarujących indywi-
dualnie. · 

Uroczyste pożegnanie de-
legatów odbędzie się d~iś. o 
gcd11inie 18, w sali M.łodz1ezo­
wego Domu Kultury. 



,-

O szczęście 
mas pracujących 

Niezwykle uroczysty dla 
mieszkańców Rawy Ma­

ltOwlec.lrfej był dzień 19 wrzcil­
nla br. Budynki przystrojone 
tl11gam\, a przed megafonami 
miejscowego radiowęzła gro­
mady Judzi. Duta s<1Ja 
kina „Gdańsk" nie mote po­
mieścić wszystkich, którzy 
przybyli, aby wziąć udział w 
wyborach kandydatów na po­
słów do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. 

Cisza zalega na sali I ulicy, 
gdy przewodnlcząey Pow'ato­
wego Komitetu Wybol'czego 
Frontu Narodowego, tow. Je­
rzy Bonle<'ki, zagaja uroczyste 
zgromadzenie. 

Zrywa się burza okl11sków I 
okrzyków, kledy pada Imię 

pierwszego kandydata, W::>dza 
Narodu Polskiego, towarzysza 
Bolesława Bieruta. Wszyscy 
wstają l miejsc, ·skandując: 
Ble-rut, Po- lcój. 

Owacyjnymi okl'a~kami przyj­
mowane są również I l'CJZOsta­
le kandydatury na posłów do 
Sejmu, a mianowicie: Włady­
sława Kowalskiego, członka 
Rady Paóstwa, Celiny Bu­
dzyńskiej - dyrektora Ctm­
trainej Szkoły PZt'R Im. Mar­
chlewskiego, Mariana Mrów­
czyńskiego - majstra TZWS, 
Stanisława Kowalczyka, bo­
jownika o spółdzielczość wle.1· 
ską, I Józ.efa Zbudniewka, 
przewodniczącego spółdzielni 
produkcyjnej w Godzianov.ie. 

G?;OS ROBOINICZ:Y 

-
------m11m111111111111111111111111111111n------

• • • z im1en1em Bolesława Bieruta 
N le~wy~ly. entuzJ~zm I 

ozywieme panuią w 
świetlicy Zakładów Przemysłu 
Bawelnianego Im. I Dywizji 
Kościuszkowskiej. - „Będzie­
my dzisiaj - mówi do zebra­
nych przewodniczący Zakła­
dowego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego, Mieczy­
sław Cyganiak - wybierali 
kandydatów na posłów do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej." 

W prezydium zasiedli, obok 
przodujących robotnik.ów jak 
Jan WoJdyn, bezpartyjny mon · 
ter-racjonalizator, Antonina 
Kiełbik, tkac?]l:a, Joanna Sio· 
wikowska, prządka, członek 
ZMP, Anton! Karmelita, przo­
dujący robotnik wykończalni, 
a także wiceminister O­
światy, profesor Uniwersytetu 
Warszawski!?go, Henryk Ja-

błoński I przodująca tkaczka 
z ZPB lm. Dzierżyńskiego, Jó­
zefa Szewczyk_ odznaczona 
Złotym Krzyiem Zasługi i Or­
derem Sztandaru Pracy I 
Klasy. 

Burzą oklasków 1 ogólnym 
skandowaniem Ble-rut. Po­
kój, przyjmują zebrani propo­
zycję Zakładowego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodo­
wego, by na pierwszego kan­
dydata na posła do Sejmu 
wybrać ukochanego przez 
wszystkich Nauczyciela całe-
go narodu, przewodniczą-
cego Polskiej Zjednoczonej 
Part!! Robotniczej - awan­
gardy narodu polskiego, Pre­
zydenta Bolesława Bieruta. 

Kandydatami Zakłi!dowego 
Komitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego 111 równlet Kazi­
mierz Mljal - minister Gospo-

wysuwania swoich przedsta­
wicieli na postów do Sejmu. 
Gorąco zgromadzeni przyję­

li przemówienia tow. Szew­
czyk 1 wiceministra · Jabłoń­
skiego. Z przemówień w dys­
kusji przebijało głębokie u­
czucie dla rządu ludowego, 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej I Pierwszego O­
bywatela naszego kraju - to­
warzysza Bolesława Bieruta. 

Z ludu­
przez lud­

dla ludu 
darki Komunalnej, b. prezy-

D I a d O br a O]• c z y z n y dent miasta Łodzi, Henryk Ja-
błoński - Wiceminister O· 
światy, ez.tonek Komitetu Cen-

Trudno jest mi mówić. 
tak bardzo jestem wzru­

szony, że ja, prosty robotnllt 
znalazłem się na jednej liście 
z Pierwszym Budowniczym 
PQlskl Ludowej, towarzyszem 
Bolesławem Bierutem. 

Józef Zbudniewek, nle­
gdyś wyrobnik I par<>­

bek, a dzlś przewodniczący 
spółdzielnl produkcyjnel w 
Godzianowie drżącym głosem 
opowiada o czasach przedwo­
jennych, cz.asach, które utkwi­
ły w jego pam,ięc:I, jako lata 
nędzy I poniewierld. Wielu ze­
branych w sali Prezydium Ra­
dy Narodowej w Skierniewi­
cach tyto przed wojną w po-

deibnych warunkach. Dzlsia1 
zebrali się tu on!, aby zade­
cydować, kogo wybra~ 1a\rn 
kandydató}V do Sejmu - naj­
wyższej władzy Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, wła­
dzy, która będzie utrwalała 
zdobycze ludu polskiego 1 P'l­
prowadzl go do nowych os!ąg­
nlę~. 

Pada kandydatura Wielkle­
go Budowniczego Polski Lu­
dowej - Bolesława Bieruta, 
wywołując burzę oklasków I 
długotrwałe okrzyki: niech 
żyje! 

Z kolei następne nazwiska: 

łupnlezkl, która dzlslal pła- tralnego PZPR. Jerzy Jod­
stuje stanoWisko klerownikli łowsld - sędzia Sądu NaJ­
spćłdzlelnJ krawieckiej w Ło- wYhzego, członek Centralne­
wiczu. Następnie pada nazw!- go Komitetu Stronnictwa De­
sko Józefa Zbudniewka, człon- mokratycznego, Józefa Szew­
ka ZSL, przewodniczącego spół- czyk - pnodownlca pracy 
dzielni produkcyjnej w Go- ZPB im. Dzierżyńskiego, Ro­
d?ianowie, a dalej Henryka man Miłosławski - b. przo­
Wlqczka - kierownika remon- downik pracy z ZPB Im. 1 Ma­
tów szybkościowych TZWS, ja, · a obecnie dyretor jednego 
Stanisława Kowalczyka z przodujących z.akłedów na 
małorolnego chłopa z Dorna- terenie Łodzi - ZPB im. Róży 
niewic, Mariana Mrówczyt\- ' Luksemburg, Feliks Głowacki 
skiego z TZWS. - przodujący maszynista 

Oklaski nie mllkr !\ ani na PKP Wiktorie Zielonka -
chwilę. SwJadczą one o wiel- przodująca tkaczka z ZPB im. 
kim zaufaniu zi;branych ro- Armil Ludowej. 

W acz.ach tow. Franciszka 
Joachimiaka, tkacza z ZPW 
Im. Barlickiego, mówiącego te 
1lowa, zabłysły łzy. 

Grube mury budynku ZPW 
lm. Barlickiego drżały ruema1 
od wznoszonych okrzyków i 
!>klasków zebranych członków 
załogi, którzy w ten sposób 
zatwierdzali wysuniętych przez 
siebie kandydatów na posłów 
do Sejmu. 

STR. 3 

Pracownłcv naukowi ł atudencł lódzkłch w11.taZ11ch ucn!nl manlfestacvjnle glomjq na 
kand11dat6w Frontu Narodowego. 

W atmosferze dumy 
I 

W czasie masówki w ZPB 
Im. Róty Luksemburg, 

na której to załoga wYSUnęła 
!'>'WYCh kandydatów na posłów 
do Sejmu Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej, panował 
wśród zebranych nastrój nie-

zwykle radosny, a zarazem 
powa:!:ny. 

• 
I radości 

Frontu Narodowego nie mil• 
kną ani na chwilę. 

Godni 
zaufania 

Władysława Kowalskiego, 
członka Rady Państwa, Celi­
ny Budzyńsldej - dyrektori1 
CPntralneJ Szkoły PZPR 'm. 
J\farehlewskiego. Każda kan­
dydatura pnyjmowana jest 
burzą oklasków i okrzykami 
ri: doścl. Ogólne wzruszenie o­
~arnia 7.ehranych, gdy t!(ł:>­
s~.ona 7.0~tała kandyd;it11ra 
Leokadii Pytel, dewne1 ch'I-

botnlków I chłopow do wys11-
nlętych przez siebie kandyda- Zabierający głos: Int. Mi-
tów. chajlowicz, dyr, Warchoł, maj. 

- Pragnę jednego w swoim ster tkacki Kubiak, przodow­
tyclu - powiedział do zebra- nlk pracy Karmelita 1 Inni z 
nvch Wiączek - aby nasz.:1 dumą podkreślali wielkie o­
ludowa ojczyzna stawala się s!ągnięcla, jakle stały się u­
coraz silniejsza J piękniejsza 1 działem mas pracujących, któ. 
d"1atego nie będę szczędz'.I · re dzięki władzy ludowej po 
swego wysiłku w pracy przv raz pierwszy w historii otrzy- · 
warsztacie. .mały prawo bezpośredniego 

Nasi kandydaci 

Następuje odczytanie · listy 
kandydatów. Pada pierwsze 
nazwisko: Bolesław Bierut -
Pierwszy Budowniczy Polski 
Ludowej, Nauczyciel I Wycho­
wawca narodu polskiego, nie­
ugięty bojownik o wolność, 
szczęście, pokój I socjalizm. 

Wszyscy zebrani wstają z 
miejsc. Drżą mury rrali od o­
klasków l okrzyków: Niech 
żyje! Niech żyje Bolesław 
Bierut! Bie-rull Bie-rutl 
Po-kój! Pa-kój! , 

Z kolei głos zabierają o~c­
ni na masówce robotnicy. Z 
ka.tde.1 wYPOWiedzl przebija 
świadomość zadań I celów 
Frontu Narodowego. Mówią 
o tym, jak żył robotnik kie­
dyś, za panowania sanacji, 
jak cleżkle bylo to życie, mó-­
wią o z.mianach i osiągnię­
ciach władzy ludowej. - A­
by coraz lepsze stawało sill 
nasze życie - mówi robotnica 
Helena Galczak - będę pra• 
cowała jeszcze lepiej i w.tdaj­
nlej, bo wiem dla kogo to 
czynię I Po co. Mó.i syn kończy 
obecnie Politechnikę. Czy o 
czymś podobnym mogłam 
marzyć Ja, robotnica, przed 
wojną? Wszystko, ~o oosiada­
my zawdzięczamy władzy lu­
dowej, zawdzięczamy trosce 
naszego rządu i partii. 

Zebrani licznie w sali te­
atru w Sieradzu robot­

nicy I chłopi z powagą wy1/U­
chali słów przewodniczącego 
Komitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego "V Sieradzu, Te­
odora Łęskiego, który po dłuż­
szym przemówieniu ?.głosił 
kandydatów na posłów do Sej­
mu Polskiej Rzec7.ypospolltej 
J...udowej. Jako pierwsza pa­
da kandydatura Pierwszego 
Obywatela Polski Ludowej, 
Pre7.ydenta Bolesława Bieru­
ta Wszyscy wbrani wstają z 
m1eisc, 6kanrlując nazwisko 
kierownika naszego · państwa: 
Ble-rut: Bie-rut! Bl~-rut!" Olu 
go nie mllkr.a oklaski. Z kolei 
padRią dalsze kandł·d~tury na 
po~łów: Eugeniusz Stawiński. 
- svr> robotnirz.ej Łodzi. o­
beenie minister Przemysłu 
Lekkbl!O. '".<tępca członka KC 
PZPR. Karol Rakowski - se­
kretan KW PZPR. za.<lużony 
bolownik o wyzwolenie ludu 
pracuiarPl!O Jan Placek - by-
1y fornal. obecnie zaś prze­
wodniczący • spółdzielni pro­
dukcyjnej w Wojsławicach, 
Klementyna Chrzanowska, 
przewodnicząca Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Zduńskie.I Wolf. 

Na mównicę wchodzi ob. 
Chrzanowska. Głos )ej ttumi 
wzruszeni.e, kiedy mowi: „U­
C7.yn\ę wszystko, by nie za­
wieść waszego zaufania". 

Następny mówca, to Jao 
Placek. Mówi krótko: „Ja -
fornalski syn, chcę was za­
pewnić, te nigdy jeszcze nie 
czułem się tak szczęśliwy" 
Słowa więzną mu w krtAni. 
Chcla!by tyle jeszcze powie­
dzieć, wzruszenie jednak nie 
pozwala, nie pozwalają ze­
brani, którzy mają Placka. 
Znają dobrze, no, bo jakte, 
przecież rósł z nimi, pracował, 
o. taki na pewno nie zawie­
dzie. 

Kandydaci żołnierzy 
ludowego Wojska Polskiego 

(Dokończenie ze str. ll 
Wśród potężnyc1i owacji 

wybrane zostaje prezydi.1m 
zebrania . Za stołem prezydial­
nym widzimy T sekretarza -':Ł 
PZPR. tow Jana Ptasińskie­
gC'. maną pow•zechnfe. wiPlo­
krotną przodownicę pracy. Jó­
ZPfe Szewczyk, oficerów· Za­
sadę. Lewandowskiego I Wo7.­
n!aka. przodującego ~lnien" 
Nowickiego. podoficera Cz]p­
l•r.kiego. matki i żony żolni!!-
17.Y oraz przodujących cywil­
nych pra~ownlków jednostel< 
wojskowych. 

Marszałka Konstantego Ro­
kossowskiego. - „Rokossow­
ski!' - „Rokossowski !" . ...,. dłu­
gu skandują zebrani. 

- ,,Jan Ptasiński - brzmi~ 
sit.wa oficera Dużyńskiego -
\:;yly oficer Gwardii Ludowe) 
i Armii Ludowej, I sekretarz 
Komitetu Łódzkiego PZPR. 
C?lowlek symbolizujący drogę, 
l~ką przebyło nasze odrodzo­
ne Wojsko Polskie - nigdv 
n'e zawiedzie zaufania mas 
pracujących". 

Padają okrzyki na cześć 
Polskiej Zjednoczonej Part.11 
Robotniczej sala wpro3t 
dygoce od braw I owacji. Ten 

sam entuzjazm towarzyszy 
dalszym zgłaszanym kandyd1-
turotn. ·,Józefa Szewczyk, wie­
lokrotna przodownica pra­
cy, odznaczona orderem 
,.Sztandar Pracy" pierwsze.I 
k;asy, generał brygady ,\.fa­
r!an Naszkowski - człqnek 
KC PZPR, generał broni <;ta­
n • sław Popławski współ­
twórca Pierwszej Armii WP, 
gPneral dywizji · stani<;ła-.v. 
Strażewskl - były szef szta­
bu Pierwszej Armil WP - o­
to kandydaci na posłów do 
Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
Mej Ludowej, wybrani przez 
żołnierzy. 

Oto robotnica Wanda G<>­
łcimlnska, córka łódz­

kiego robotnika, którą tu 
wszyscy widzlmy, jest naszym 
kandydatem na posła do Sej­
mu - powledzlał ob. Famu­
lak, majster remontów, na Le­
braniu w ZPJ Im. Wróblew­
skiego. Oczy zebranych skie­
rowały się w stronę Wandy 
GościmińskieJ, która zajęła 
miejsce za stołem prezydial­
nym. Oklaskom nie było koń­
ca; Niech żyją przodownicy 
pracy! - padają okrzyki. 

Do licznie zebranej załogi 
ZPJ im. Wróblewskiego prze­
mówi! przewodniczący Zakła­
dC'wego Komitetu ,Wyborcze­
gC' Frontu Narodowego, Teo­
dor Zygler. 

- Nam, robotnikom, wypad­
Io decydować, kto ma kandy­
dować na posła do Sejmu. I 
diątego wybierzemy najle;>­
szych, tych, którzy swoje ży­
cie dawniej I dziś poświęcają 
dla szczęścia i dobrobytu na­
szej ojczyzny. 
Wśród wielkiego entuzjaz­

mu padają kandydatury: To­
warzysz Bolesław Bierut - pa­
d:. pierwsze nazwisko. W od­
P.'wiedzl sala grzmi ód okla­
sków I okrzyków na cześć 

Na zebraniu załogi ZPB w Pabianicach. 

Pierwszego Obywatela Pol­
skiej ,Rzeczypospolitej Ludo-
wej. _ 
Padają dalsze kandydatury: 

tcw. Dworakowski - sekre­
tarz KC PZPR - syn ubogie­
go fornala, Wanda Gościmlń­
ska - Inicjatorka ruchu w!e­
Jc.warsztatowego, Jan Ptasiń­
ski - I sekretarz KŁ PZPR, 
Michalina Tatarkówna - Maj­
kowska - znana bojowniczka 
Czerwonej Łodzi. Józefa Ul­
kowska - instruktorka przę­
dzalni ZPB im. Marchlew­
~kiego, Franciszek Joachimiak, 
stary dzialacz ruchu robotni­
czego w Łodi;J . 

Po zgłoszeniu kandydatów 
zabrała głos tkaczka Janina 
Durka: - Jestem wzruszona, 
że trudno mi mówić - Mi­
chalina Tatarkówna , Józefa 
lT!kowska - przecież to ro­
botnice, które ja znam osobi­
ście, i które znają tysiące lódz­
kic:h robotników. To te, które 
swoje życie od najwcześniej­
siej młodości poświęcały wal­
c~ o to wszystko, co jz1ś 
posiada klasa robotnicza. Ta­
cy kandydaci nie zawiodą na­
szego zaufania - kończy peł­
nym wzruszenia głosem Jani­
na Durka. 

Sciany at drgają od oklas­
ków. Ktoś wznosi okrzy'~: 
,,Niech żyje sojusz robotniczo­
chłopskl"I Oklask! nie milkną 
ani na chwilę. 

Zgłoszonę kandydatury zo­
stały przyjęte jednomyśln i e. 
Społeczeństwo powiatu sie­
radzkiego wybrało na kandy­
datów do Sejmu Polskiej Rze­
czy-pospolitej Ludowej najlep­
szych 1 naJgod~iejszych. 

'Wśród głębokiej c\szy na 
mównicę wchodzi oficer Du· 
żyńskl. Słowa jego brzmią 1o­
nośnle - wvrażają durne I ra­
doś~. - „W Imieniu szerego­
wych. p~chorążych, potlnfl­
cerów, oficerów I członków 
rodzin wojskowych obwoju 
nr 43 Jako p!erwszą zgła­
sram kandvdaturę na po;;ła 
d,, Seimu Pnt"kieJ R.zPczVPO•­
po\itei Ludowej Człowieka, 
\<1 {,re11,o tvelor'll~ \es\ ~)ehol<o 
7.aplsanv w •ert'11 k~t.~eitn 2 

nas. Człowieka, którel!o \mię 
st11nowl symbol naszyrh zwv­
c;ęstw - towanv~za Bofesh­
wa Bieruta". Trlldno opi­
sać entuzlazm, j;:ikl o~arnąl 
w~?.ymklch lE'branyrh Gr'7.mnt 
ok111•kc\w, oczv w~zv~tkfch 
W?noszą ~lę ku TlOrtrPt0•\11 
11lrnch:rnego Przvwódcy naro­
du. dłuiro nie milima owacie 
I okrzyki: - ,.Niech żvje n11•i 
ukochany ()fciec - Bole•ław 
R:erutl", „Niech ty.Je nallep­
szy syn naszego narodu!". 

Sala przycicha na chwilę. 
by znów zagrimleć huraitit­
nPm braw \ okrzyków. 1t'111 
wysunięta zostaje kandyd~111-
ra boh~tera spod Kursks, Mo­
sl•wv. Stalln1tradu I Berlin~. 
~tfelklego syna Warszawy 

Kandy.daci hutników Piotrkowa 

Najlepsi synowie 
narodu 

W imieniu Zakładowego 
Komitetu Wyborczego 

Frontu Narodowego w ZPB 
Im. ArmU Ludowej - mówJ 
ob. Kai!mlerz Bursa - pro­
ponuję na!tępujących kandy­
datów na posłów do Se)mu 
Polskiej ·Rzeczypospolitej Lu-

. dowej: Jako pierwszą kandy­
daturę wysuwam osobę nasze­
go ukochanego Prezydenta 
- Boleslawa Bieruta. 

Licznie przybyła na zebr;i­
'rllto nloga ZPB Im. Armil Lu­
dowej pneiywa radosną ebwl­
lę Zebranl 1ak jeden mął. po­
wstają i!' m iejsc I w-znoszą 
długo nie milknące okrzykJ· 
Bierut! Pokój! Bierut! 

Następnie ob. Bursa zgłasza 
dalszych kandydatów: Właciy­
stawa Dwnrakow•k1e~o - se­
la~tarza KC PZPR, Wiktorio 
Z :elonkę - prioduJącą tkacz2 
k~ z ZPB lm. Armil Ludowej, 

Jona Ptasińskiego ~ I sekre­
t~rza KŁ PZPR, Józefę Szew­
czyk - przodow·nlcę pracy, in­
struktorkę z ZPB im. Dzierżyń­
s"..;ego, Michalinę Tatarków­
ne-Majkowską I Kornelię Ple­
W.ńską - mistrza przewijalni 
ZPB im. Kunickiego. · 

Zgłoszeniu każdego nazw1-
ska towarzyszą entuzjastyczne 
nkrzyld l ' oklaski. 

Kiedv . głos zabierają kandy­
datki na posłów do Sejmu: 
W•ktorta Zielonka, a w chwi­
l~ potem Michalina 'atar­
kllwna Malkow•ka, na 'Ili 
pnnu.le chra Wszy~cy w ;k'J­
pienlu •hichafą Ich słów. 

- Możecie na nas zawsze 
l ' czyć Nigdy nie zawiedziemv 
~aszego zaufania m6Wl 
Wiktoria Zielonka. 
Ktoś r zebranych stwierdr11 

~'' ·~no: to są prawdziwi . z 
krwi I kości, reprezent'inci na­
rodu polskiego. 

P lotrków jest starym mia­
stem. Wiele tu ludzie 

przeżyli I wiele przecierpieli. 
Pierwszą ich radością, pier­

wszym szczęśliwym dniem by­
ło powitanie 17 stycznia 1945 
roku żołnierzy Armil Radziec­
kiej, u której boku kroczyło 
odrodzone Wojsko Polskie. 
Później, każdy następny dzie1\ 
przynosił nowe radości. Ro­
botnicy Piotrkowa slunęli do 
warsztatów pracy. 

Jednym z pierwszych orga­
nizatorów brygad robotni­
czych, które stanęły do ofiar­
nej pracy w hucie szkła „Ka­
ra", był Bolesław Wolnicki. 

Pierwszą kobietą w Piotr­
kowie, która zorganizowała 
l rozwinęła pracę Ligi Kobiet, 
była robotnica huty szkła 
„Hortensja" - Maria Doma­
galska. W 1932 r. stała ona na 
czele strajku. 

Robotnicy Piotrkowa przed 
terminem wykonali Plan Tl'zy­
letni. W 1951 roku otrzymali 
WSPHni , ly, soci~listyczny 
Kornbln3t Bawełniany. · 
Były to dni wielkiej radości. 

Ale dzień wczorajszy prze­
wyższył tamtą radość. Wczo­
raj. przedstawiciele sp0teczeń­
stwa piotrkowskiei::o wybrali 
kandyrlatńw na posłów do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. 

Kazimierz Kaczyński w imle-

niu Miejskiego Komitetu Wy­
borczego Frontu Narodowego 
zgłasza kandydatów: jako 
pierwsze padło nazwisko 
Przewodniczącego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, Pierwszego Budownicze­
go Polski Ludowej, towarzy­
sza Bolesława Bieruta. 

Ledwie wymienione , zostało 
to Imię, a już zrywa się hura-
ganowa burza oklasków, z 
piersi setek zebranych dobywa 
się spontaniczny okrzyk: 
„Niech żyje towarzysz Bierut!" 

kienniczego 1 średniorolnego 
chłopa z gminy Bujny Szla­
checkie, Władysława Roguta. 

Okrzyki I oklaski towarzy­
szą głosowaniu na kandyda­
tów, godnych zaufania narodu. 
Mówili o tym zaufaniu mło­
dzi i starzy. 

Tyle lat żyją z tymi Judim! 
zna ich każdy mieszkanie~ 

Wyrośli 
Okrzyk ten przekształca slę Gdy przewodniczący Miej-

w długotrwałą manifestację skiego Komitetu Wy-
na cześć Pierwszego Kandyda- borczego Frontu Narodowego 
ta całego narodl:l zebrml w Ozorkowie, Michał Ko-
skandują: Bie-rut, Sta-Jin, Walski, kończąc swe przemó-
Po-kój! Wienie zgtosil w imieniu Ko­

mitetu, jako pierwszą kandv-
~ kolei pada!ą ~andydatu- daturę Pierwszego Budowni­

ry. Ada.ma Dohń~luego, byle- crego Polski Ludow~j, Bole· 
go hutnika, pracuiącego obce- , sł" wa Bieruta licznie ze­
nie na odpowiedzialnym sta- h;ani robotnicy' ozorkowsk ich 
nowlsku ~ aparacie ~artyj- ff.bryk. chłopi przybyli z 
nym. Marli Domagalskiej, na gmin Chociszew I Pia ,kowi­
której piersi widnieją Krzył.e C~'. prze<l<fawiciele lnleligen­
Zasługi: Brązowy I Srebrny, c;· pracującej, kobiety t męż· 
Bolesława Wolnickiego, od- c1yźnl winieśll jeden wielki 
znaczonego za ofiarną pr~<'~ okrzyk na c?eść naszego Pre-
Złotym Krzyżem Zash1gl, z;;·denta. Owac:jom I skando-
Zygmunta Krzywańskiego. waniu 'li e było końca. 
pr~ewodricza<'ego · zar1.ądu Padają dalsie nazwiska kan­
Glownego Związku z„wn-:lo- dydatów na łisti: Frontu Na· 
wego Włókniar~y. Jadwigi n~owego: tow. Marla O\ejni­
Prawdzlcowej, dyrektora Pań- czak, ongiś robotnica, dziś na­
stwowego Technikum Wló- ~•elny dyrektor OZPO, Anna 

Piotrkowa. Wiedzą, te cl lu­
dzie nie zawiodą ich zaufania 
I dlatego z całym oddaniem, z 
głęboką wiarą przyjęli ich 
kandydatury. A wychodząc z 
sati powtarzali haslo, umiesz­
czone nad stołem prezydial­
nym: „.resteśmy i pozostanie­
my w służbie dla Ojczyzny, 
socjalizmu i pokoju". 

z ludu 
Szadkowska robotnica, 
przodownica pracy ZPB im. 
100 Poległych w Zgierzu, ob. 
Jerzy Klebanowski - chirurg, 
zasłużony działacz społeczny 
ze Zgierza. Marian Minor -
mini~ter Przemystu Mleczar­
skiego I Mięsnego, Eugeniusz 
Kwiatek przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej w 
Grochowie. 

Wszystkie zgłaszane kandv­
dat ury przyjmowane są t •1-

z.;aniem. Obecni znają ludzi, 
na których będą głosować w 
"'Yborach do Sejmu. SwiadC"J:ą 
o t.vm głosy, padające w dys­
kusji. 

W nastroju dumy i radośrl 
dukonA!i mieszkańry Ozorko· 
wa wyboru kandydatów "\i!l 

posłów do Sejmu Polski·:J 
Rzeczypospolitej Ludowej. 

Następni kandydaci, rów­
nież entuzjastycznie 1 ger­
decznle witani, to: tow. Włady­
sław Dworakowski, sekretarz 
Komitetu Centralnego PZPR; 
Józefa Szewczyk - wielo:. 
krotna przodownica pracy; 
Stanisław Urbańczyk - dy­
rektor techniczny ZPB fm. 
Stalina; Roman Miłosławski-­
syn robotnika, dzisiaj dyrek­
tcr Zakładów Im. R. Luksem­
burg, Józefa Ulkowska 
działaczka SDKPiL, a następ­
nie KPP, lstruktorka w przę­
dzalni ZPB im. Marchlew­
skiego; Feliks Głowacki 
przodujący maszynista PKP 
ze stacji Olechów. 

Ok!a&k:i i okrzyki na ' cześć 

Wyraźnie wzruszony zabie­
ra głos tow. Roman Miłosław­
ski. Dziękuje za zaufanie, ja­
kim go obdarzono, przyrzeka, 
że walczyć będzie zawsze o 
dobro i szczęście ludowej oj­
czyzny. Głos mu się załamu­
je, kiedy jedna z przedstawi• 
cielek Zakładowego Komitetu 
Wyborezego Frontu Narado. 
wego wręcza mu wiązankę 

czerwonych kwiatów. 

Nasza siła 
we Froncie Narodowym 

S połeczeństwo Łasku I o­
kolic przeżywało w 

dniu 19 bm. doniosły i uroczy­
sty moment wyborów kandy­
datów na posłów do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. W sali konferencyjnej 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Łasku, tonącej 
w czerwieni i kwiatach, zebra­
ło się około 300 osób. Przy­
byli tu robotnicy, chłopi, inte­
ligenci pracujący, ażeby wy­
brać najlepszych spośród sie­
bie. 

W skupieniu zebrani wysłu­
chali słów przewodniczącego 
Powiatowego Komitetu Wy­
borczego Frontu Narodowego, 
Józefa Zaganic.za. 

Głos jego brzmiał uroczyt­
cie, kiedy jako pierwszego 
kandydata zgłosił Wodza i 
Nauczyciela całego narod..1, 
przewodniczącego KC PZPR­
Bolesława Bieruta. Na brzmie­
nie nazwiska umiłowanego 
Wodza i Nauczyciela zebranl 
powstali z miejsc. Kiedy umil­
kły okl;iskl I okrzyki, przewo­
dniczący zgłosił następne kan­
dydatury: Eugeniusz Stawiń­
ski - syn łódzkiej klasy ro­
botniczej, b. członek KPP, a 
obecnie minister Przemysłu 
Lekkiego, Karol Bąkowski -
ślusarz warszawski, który od 
18 lat życia walczył o sprawę 
ludu, dzielny żołnierz Ludo­
wego Wojska Polskiego, który 
na szlaku bojowym od Lenino 
po Berlin walczył o Polskę 
Ludową - obecnie I sekretarz 
KW PZPR, Władysław Wałę­
ska - małorolny chłop z gro­
mady Teodory w gminie Łask 
-aktywista ZSL, odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Klementyha Chrzanowska -b. 
robotnica, aktywistka PZPR, 
przewodniczące Prezydium 
Mlej.;klej Rady Narodowej w 
Zduńskiej Woli. 

Tych kandydatów, wywo­
dzących się z ludu, zebrani 
powitali spontanicznymi olda­
skami jako swoich najlepszych 
reprezentantów, 

Kiedy do g!ębł wzruszony 
wstaje Władysław 'Wałęska -
małorolny chłop z Teodorów, 
zrywają się na sali znów bu­
rzliwe o)daskl. 

- „jestem szczęśliwy -
powiedział - że mnie, proste­
go chłopa, obdarzyliście . zasz-

czytem kandydowania na po· 
sła do Sęjmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Wszystko 
co robiłem, dyktowało mi mo­
je serce, a pracę dla ojczyzny 
uważam za swój obywatelski 
obowiązek". 

- „Przyrzekam wam - po­
wiedział na zakończenie Wa­
łęska - że dołożę wszystkich 
swych sił, żeby nasza uko­
chana Polska Ludowa rozwi­
jała się jak najlepiej". 

W nastroju 
braterstwa 

5a1a koła sportowego „Włók-
niarz" w Konstantynowie 

l'lie mogla pomieścić wszyst­
kich, którzy przybyli tu w 
dniu wczorajszym, by wybral? 
kandydatów na posłów do Sej­
mu. 

W braterskiej atmosferze to­
czyły się te niecodzienne obra­
dy. 

Poszczególni mówcy pod­
kreślili osiągnięcie naszego 
narodu we wszystkich dziedzi­
nach oraz troskę władzy lu­
dowej o człowieka pracy. 

Przystąpiono do zgłaszania 
kandydatów na posłów do 
Sejmu. Nieopisany entuzjazm 
!Jgarn.ął zebranych, gdy padło 
nazwisko towarzysza Bieruta 
jako pierwszego kandydata na 
~la. Wszyscy zerwali slę z 
miejsc, skandując: Bie-rut, 
Po-kój, 

Jako drugiego kandydata 
wysunięto Mariana Minora -
~inistra Przemysłu Mięsnego 
1 Mleczarskiego. W dalszej ko­
lejności zgłoszono kandydatu­
ry: Juliana Horodeckiego -
przewodniczącego Prezydium 
Wojewó".lr.kiej Rady Narodo­
wej, Zygmu,ta Rędzikowskie­
go - kierow„!ka tkalni Kon­
stantynowskich Zakładów 
Przemysłu Wełnianego, Stani­
sława Przybylskiego - przo­
dującego rolnika z gromady 
R;i:ędków, orai Anny Szad­
kowskiej - priodownlry pra­
cy ZPB Im. 100 Poległych w 
Zgierzu, odznaczonej Odznaką 
Przodownika Pracy. 
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Łódt nie miała w łym roku wielu ciekawych Imprez lek­
koatletycznych. Dotychczasowe Imprezy miały raczej charak­
ter lokalny. Dopiero pod koniec sezonu nJrzymy w t.odzi 
czołowych zawodników Polski, którzy reprezentowali nasze 
barwy państwowe na Olimpiadzie w Helsinkach. 

W rozpoczynającym się dzH 
trójmeczui Unia - Budowlanl 
- LZS startowa6 będą mię­
dzy Innymi: Kiszka, Mach, s ko­
biet Boclanówna 1 Mlnnlcka, Na 
1tarcle ujrzymy równlet Rataj ­
czaka, którego czas 10,9 sek. na 
100 m, uzyskany podczas ogólna~ 
polskich tnistn c stw wsl w Kra­
kowie, stawJa w szeregu czo1o­
wych naszych Bprlnterów. Poza 
konkursem w pchnięciu kalłt star­
towa6 będzie Prywer, w rzttcle 
oszczepem olimpijka Clacb6wna. 

łx400 m, 100 m, 400 m prz-ez płot· 
kl, 3.000 m z przeszkodami, 1.500 
m, tOO m, 10.000 m I łxlOO m. 

Ponadto odbędą się następują­
ce konkurencje: rzut dy5k1em, 
młotem, granatem, pchnięcie ku­
lą, rzut oszczepem, skok w dal, 
skok o tyczce_. trójskok, skok 
wzwyt. 

E. Kiszka 

Sukcesy łodzian 
na Spartakiadzie 

»Gwardii« 
vi odbywającej się w 

Warszawie drugiej części 
Sparta1dady ZS „Gwardia" 
duży sukces odnieśli zapaś­
nicy łódzcy . Na specjalne 
wyróżni enie zasługuje b . 
mi~trz P olski Bednarek, 
który w drugim dniu za­
wodów stoczył najładniej­
szą walkę z Dutkiewiczem 
(Poznań) zwyciężając go w 
10 min. przez złamanie 
mostu. 

Dobrze spi sał się również 
w Warszawie młody szer­
mierz łódzki Czarnecki. Za­
jął on trzecie miejsce we 
florecie za Pawłowskim 
(Warszawa) i Piątkowskim 
(Warszawa). 

Trójmecz Uńfa - Budowlani -
LZS rozegrany zostanie w nastę­
pujących konkurencjach. 

Kobiety startują w biegach na 
SO m przez płotki, w bleru na 
100 m, 400 m, fx100 m, ioo m I 
3x800 m., w rzucie dyskiem, osz­
czepem, rranatem, w pchnięciu 

kulą, w skoku wzwyt Jw skoku ---------------------- -------! w dal. ~ 

W pluwszym dniu trójme~u 
odbywa6 1lę będą równlet kon­
kurencje, wchod111ce w ski.ad 

-------------- l·boja ·kobleł 1 10-boJa mętczyzn, 
rosrrywanycb o mistrzostwo LO• 
Ilu. 

lllętczyźnl: bier! na 110 m przez 
plotki, 200 m, 800 m, 5.000 m, 

Prasa niemiecka DzH zawody rozpoczną al• 

Czy „ Włókniarz" i „Spójnia" 
wejdą do finału rozgrywek 

o meczu 
NRD-Polska 

o godzinie 15.45, w nledzlelę za§ o 
god7fnle 15, Trójmecz rozegrany 
zostanie na boisku „ Włókniarza'• 
przy Alet Unii. 

o Puchar Polski? 

Ligowcy 11Włókniarza" 
zremisowali 

ze „Spójnią" (Tomaszów) 

Wroclaw, we wrześniu. 

Kiedy przybyłem do Wrocławia 
w"li pcu 1945 roku, bylem jedynym 
przedstawicielem personelu tej u­
czelni - opowiada rektor Politech­
niki Wrocławskiej, prof. Smoleński. 
- Mury i urządzenia ocalały tylko 
cz~ściowo. Ale poza tym była pust­
knu. 

Niewiele odbi egają od tych 
w<ponrnleń opisy pracowników Bi­
blioteki Uniwersyteckiej 1 którzy 
przybyli tu jako „grupa operacyjna" 
Minister stwa Oświaty i Uniwersyte­
tu Wrocławskiego, „aby ratować I 
odzyskać to, co było możl!w~ ze 
skarbów b ibliotecznych" i opowrnda­
nle ini. Kali •kiego,, k ierownika Wy­
działu Budowlanego Rady Narodn­
wej, na k tórym niezatarte wrażenie 
wywarły s tęrty gruzów, poniszczone 
i popalone cudowne. gotyckie bu~ow­
le, r nzwalony pociskami ratusz 1 za­
bytkowa katedra. 

Złote Koło, Igielna, Trzech Kół, zie­
lenią się kwiaty I trzepoczą firanki. 

PRZYWRACAMY ZABYTKOWE 
PIĘKNO„. 

Przez dziesiątki lat zabytki wroc­
ławskie ulegały zniszczeniom. Kon­
serwator niemieckiego Wrocławia 
coraz to danosił w piśmie „Bericht 
des Provinzialkonservators", iż taka 
to a taka zabytkowa kamieniczka u­
legła rozbiórce, ponieważ życzył so­
bie tego prywatny właściciel. Za­
bytkowe budynki były przebudo"."'l'.­
wane, wykrzywiano dawną lm1ę 
miasta przez niewłaściwą zabudowę. 
Zabytki Wrocławia świadcząc~ opo~­
skości tych ziem, były śwrndom1e 

wlani e wysCąplą w najs lln lejszy m 
swym składzie z r eprezen tantami 
Polsk i, Zagórskim I Złotklew!czem 
na czele . N ajgrofn lejszym Je d nak 
dla łodzi an b~dzle pra wy na­
pastn ik. Wawro. k tór ego obrońcy 
muszą dobrze kryć. 

WROCŁAW­
MIASTO PRZEMYSŁOWE 

Pafawag, Fabryka Maszyn Elek­
trycznych „M-5", Fabryka Wodomie­
rzy - to nazwy znane w całej Polsce. 
Cóż można powiedzieć: o Pafawagu1 
Wystarczy przecież wsiąść do wago­
nu kolejowego. Wagony pafawagow­
skie kursują po całej Polsce. Odbu­
dowana rękami robotników fabryka 
stale rozwija się. Jej najbliższa są­
siadka - M-5 - jeszcze nie wyglą­
da tak nowo i odświętnie jak Pa fa­
wag. Ale fabryka ta, jedna z naj­
większych tego typu w Polsce, pro­
dukująca maszyny elektryczne, 
stoi dziś przed wielkim zada -

Bogaty program obchodu 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 

7 listopada szybko si-: zblih. 
30 dni, przez które trwać bę­
dzie Miesiąc Pogłębienia ?rzy­
jaźni - to 30 dni niezliczo­
nych imprez kulturalnych I 
artystycznych , pogadanek i od­
czytów, filmów i koncertów. 

Program obchodu Miesiąca 
w Łodzi przedstawia się nie­
zwykle imponująco. Zarząd 
Grodzki TPP-R ustalił już 
szczegółowy wykaz imprez, 
które oglądać będziemy w 
okresie Miesiąca Poglębieru3 
Przyjażni Polsko-Radzieckiej. 

Inauguracją Miesiąca będą: 
centralna, dzielnicowe i zakła­
dowe oraz szkolne akademie, 
które odbędą się 7 listop'.ł­
da w 35 rocznicę Wielkiej 

Rewolucji Patdziernikowej. 
Podczas obchodu Miesiąca 

odbędzie slę w Łodzi ogółem 
ponad 5 tys. odczytów, poga­
danek i akademii, które obsłu­
giwane b(ldą przez koła prele­
gentów przy Zarządzie Okrę­
gu TPP-R 1 dzielnic oraz przez 
organizacje ZMP, LK, akty­
wistów Klubu Międzynarodo­
wej Książki I Prasy, Wydział 
Kultury ORZZ oraz przez 
młodzież szkól średnich. 

Bogato przedstawia się pro­
gram imprez artystycznych, 
których odbędzie sit; w Łodzi 
około 950. Głównymi impreza­
mi będą Festiwal Filmów Ra­
dzieckich, który trwać będile 
przez cały miesiąc, następnie 

Tydzień Popularyzacji Książki 
i Prasy Radzieckiej oraz Ty­
dzień Muzyk! I Pleśni Radzlec­
k;ch. W Imprezach tych udział 
wezmą zespoły świetlicowe z t-------------­
łódzkich zakładów pracy, da­
jąc ogółem 240 imprez. Zespo­
ły szkolne w ramach Festiwa­
lu Pieśni i Tańców Radzieckich 
dadzą 200 imprez w zakładach 

„zą gazetkę ścienną. Okręgowy 

Zarząd Kin zorganizuje dla 
starszej młodzieży szkolnej I 
konkursów filmowych. 

Jak spędzić 
pracy I 220 w' szkoiach. Nie- ni• edzi• elę? 
zależnie od tego ponad 80 im-
prez urządzą Zw. Zaw. Pra-
cowników Kultury ! Sztuki, W nadchodzącą niedzielę mi­
Wydział Kultury Prezydium łośnicy turystyki mogą wzfą6 
Rady Narodowej oraz artyści udział w wycieczkach organi­
l6dzcy.' W zakładach pracy zo- zowanych przez „Orbis" do 
stanie zorganizowanych ll!O Torunia i Krakowa, względ­
seansów filmów radzieckich. nie do podlódzkicb la&ów na 

Polskie Radio zorganiz.uje grzybobranie. PTTK orgamzu­
--------------------------- w zakładach pracy I Fllbar- j€ wycieczkl do Płocka, ·~­

monli Łóduiej szereg kancer- czycy, Nieborowa, oraz wy-

W świetlicy 
międzyszkolnej 

tów rozrywkowych muzyk! cieczkę kolarską do Piotrko-
polskiej 1 radzieckiej. wa. Wieczorem o godz. 19.30 

Ciekawie zapow\ada się Fe- w sali Filharmonii, „Artos" or­
st\wal Filmów Radzieckich, ganizuje Imprezę rozrywkową 
w czasle którego u)nymy na pt. „Idą z radością w za­
ekranach 5 kin łódzkich wiele' wody", z udziałem Marii 
nowych filmów radzieckich. Chmurkowskiej. W kinach 

Międzyszkolna świetlica dla 
dzieci i młodzieży przy ul. An­
drzeja 12 ·od rana do wieczora 
rozbrzmiewa wesołym gwarem 
dziecięcych głosów . W jasnych, 
czystych salach pod troskliwą 
opieką wychowawców dzieci 
uczą się l bawią. 
Mały Stasio Jarzyński jest 

uczniem II klasy. Już drugi 
rok korzysta ze świetlicy. 

prz~z pracę w kółkach prowa­
dzonych przez instruktorów -
specjalistów. 
Członkowie kółka zdobniczo­

dekoracyjnego udekorowali sa­
lę gier I zabaw. Kółka śpiewa­
cze, recytatorskie i taneczne 
przygo'towują część artystycz­
ną różnych uroczystości. Zespół 
redakcyjny wydaje gazetkę, 

Zorganizowanych zostanie 1\ ""1.lóknian." i „Polonia" ostat­
wleczornic dzielnicowych, po- ni dzień Festiwalu Filmów 
.§więconych przyjaźni polsko _ Polskich. W Teatrze im, St. Ja~ 
radzieckiej, w czasie których ~~~z~l\~~~:~~~a S7.tuki Gogola 
nastąpi spotkanie z towarzy- w Ru~Łie Pabianickiej w 
szami, którzy - przebywali w parku im. \ Maja MHD i PSS 
ZSRR, albo walczyli pod Le- 01·ganizują na pożegnanie la­
ninó I Berlinem. ta Wielki Festyn LudoWy pod 

Dom Książki zorganizuje hnsłem „MHD i ~S z konsu­
kiermasz książek radzieckich mentami na boisku \ na zaoa­
oraz wspólnie z PPK „Ruch" wie". Dla uczestników Vc~tynu 
urządzi domową sprzedaż park otwarty będzie jut od 
książek radzieckich, przetłu- rana. Przygotowano dużo 
maczonych na język polski. niespodzianek dla dzieci - jak. 

Na terenie Łodzi zostanie wyścigi na hulajnogach, jazda 
zorganizowanyc~ . 8 wysta""'. n,3 małych konikach itp. Spor. 
malarstwa rosyJsk1ego XVIU 1 towców niewątpliwie zaintere­
XIX wieku. I suje mecz piłkarski PSS-Za­

W okresie Miesiąca Pogłębie- chód i MHD-Północ. humory­
nla Przyjaźni Polsk-0-Radziec- 1 styczny mecz bokserski i inne 
kiej odbędzie się szereg kon- Imprezy sportowe. Wieczorem 
kursów. M. In. Okręgowa Rada cdbędą się występy artystycz­
-Związków Zawodowych zor- ne Przvgqtowanych jest jesz­
ganizuje konkurs na najlepszy cze wiele przyjemnych niespo­

! świetlicowy zespół artystycz- dzianek. Program imprez na 
ny. W szkołach przeprowadza- n!edzielę, 21 bm. jest bogaty I 
ny będzie konkurs na najlep- różnorodny. „ ... „„„ .......... „„„ ... „lll:&':llllll!ll!llllllllB! ... 11111--

Miło i pożytecznie spędzają, d zieci czas w świe tlicy między­
szkolnej. DZllN DZI 

poświęconą życiu świetlicy. 
Wśród dzieci starszych ogrom­
nym powodzeniem cieszy się 

skrzynka pytań. Na pytania 
z różnych nieraz dziedzin, dzie­
ci same lub przy pomocy 'wy­
chowawców przygotowują od­
powiedzi. 

ł--~---------

Złote 
Krzyże Zasługi 
dla wzorowych małżeństw 
i matki 1 O dzieci 
W sali konferencyjnej Pre· 

zydium Rady Narodowej in. 
Łodzi odbyła się uroczystość 
udekorowania Złotym Krzy· 
żem Zasługi wzorowych mał­
żeństw ob. ob. Teofila i Marii 
Strumiłło, Franciszka i Eugenii 
Dolewskich oraz matki 10 
dzieci - Heleny Pasturczak. 

Dnia 18 września 1952 
roku zmarł 

tow, 

KAPŁAN IZRAEL 
uczestnik walk pod Leni­
no, przodownik pracy. 
Cześć Jego pamięci! 

Podstawowa. Orga.nlza.cja 
PZPR 

I Kronika partyjna I 
DZIELNICA WIDZEW: !Inia 

21. IX., o godz.. 9, w świetl i cy 
Zakładów im. H. Sawickiej, 
przy ul. Niclarnl•nej 1-3, odbę-
dzie sfę narada sekretarzy 
podstawowych l od!lzlałowych 
organlzacjl parly1nych, pre\e. 
gentów, wykładowców, kore· 
spondentó\V „GJom .RobotnJ. 
czego'" oraz aR:ty-\VIStów Zl\'fP 
i rad koblecych. 

1)7.1ELN1CA BALU'rY; dnla 
n . 1x., o godz. 9, w klnie 
„Swlt'\ Bałucki Rynek 5, od· 
będzie się n1rada agitatorów 
1 aktywu bezpartyjnego orga­
nlzacjl masowych, 

NARADA KOLPORTEROW 
„DOMU KSIĄZKI" 

Dnta 21et>m., o godz. 9, w śwle· 
tllcy „Domu Ks!ątkl", przy ul. 
PlotrkowskleJ 5, odbędzie slę na­
rada kolporterów zakładowych z 
terenu Łodzi. 

ZEBRANIE LPZ . 

Dnia 22 bm„ o godz. 16.15, w lo­
kalu przy ul. Piotrkowskiej 78, od­
będzie się odprawa prezesów kół 
LPZ z Dzielnicy Łódź-Sródmleścle 
oraz; przewodniczących komisji re­
wlzyJ:iych. 

OGOLNOŁODZKA 
NARADA BIBLIOTEKARZY 

Dnla 21 . bm., o godz. 10, w t1aU 
MDK, ul. Moniuszki ła, odbędzie 
się ogólnolódzka narada blbllote­
karzy, poś\vięcona zagadnieniom 
czytelnictwa. 

OSTATNI TEGORO~ZNY 
PRZEGLĄD PRZECIWSTONKOWY 

Dzlś, 10 bm„ od godz. 10 do 14 
wszyscy łódzcy hodowcy ziemnia­
ków I pomidorów zobowiązani są 
przeprowadzi~ dokładny przeciw­
stonkowy przegląd upraw. 

w 'vypadku wykrycia stonk1, 
należy natychmiast zameldo"#ać o 
tym w oddzlałach rolnictwa dz!el­
n icO\VYCh rad narodowych wzgl~­
dnle w Wydz lale Rolnictwa przy 
Prezydium Rady Narodowej m. 
Łodzi, ul. Piotrkowska 104a. 

NIEDZlELl\, 21 WRZESNIA 1952 R. 

6.00 WIADOMOSCI PORANNE. 
8.10 „Na dzień dpbry". 6.55 Kalen­
darz radiowy. 7.00 WIA.DOMOSC! 
PORANNE. 7.05 „Od melodii do 
melodii". 7.55 Program dnia. 8.00 
DZIENNIK. B.20 Muzyk•. 8.55 Ko­
munJkaty. 9.00 z c.vklu: „Con· 
certi Grossl J. F. Haendla„ . 9.30 
Audycja dla dzlecl w w!eku 
przedszkolnym. 9.45 uWteś tanczy 
1 śpiewa". 10.00 Przegląd prasy 
stołecznej. 10.05 Skrzynka o~?lna 
PR. 10.20 115:0 dla mJodOŚCl 
aud satyryczno-rozrywkowa. 10.50 
Pie.Śni różnych narodów. 11.10 

Poezja l muzyka". ll.40 Skrzyn­
ka Wszec)lnlcy Radiowej. 12.0ł 
Przegląd czasopism. 12.15 Trans­
m isja meczu pllkarsklego Polska 
- NRD. 14.00 ,,Ludzie nas~ych 
wst" - opowiadanie T. Pap1era . 
1415 Koncert orkiestry. 14.35 „ Oli 
n~szych korespondentów'1

• 15.00 
Sp1ewamy pleśnl i piosenki" 

;udycja słowno-muzyczna. _ 15.~~ 
Audycja dla dziecl pt. "Z zyc1a 
płon terów radzieckich". 16.00 ,,Co 
przynoszą nowe .,Problemy". ~G.20 

JUTRO PREMIERA 
KOMEDU GOGOLA „REWIZOR" 
Maj ąca odbyć się dnia 20 bm. 

premiera M. Gogola „Rewizor·• z 
przyczy n tccbnl<."Znych została 
przelożona na n! edzlelę, dnla 2l 
bm. , o godz. 19.' 

Bilety wykupione na dzi eń 28 
będą ważne w przyszłą sobotę, 
dnia 27 bm. 

l<.OL'POR'r'ERZY ZAKLA1>0WI 
Dzl.ś 1n1ja os tatni dzień zamawia„ 

nili pr asy w PPK „Ruch"' na mle­
s\ąc k>0:2Al:r.lern\.k. 'De\et,:a:'ru:LY •• ~'1-
chu„c2ynne !!ią dt.\~ do godz.. 18, 

DYZUBY APTEK 
· Dzisiejszej nocy dyżurują nastę­
pujące aptekt~ L lmanowsklego 1, 
P\otrkowska 193, Piotrkowska 2.5, 
Laglewnlcka 120, P iotrkowska 301, 
Narutowicza 42, Gdańska 90, Ar­
mil CzenvoneJ 81 Srebrzyńska 67, 
At. Kościuszki 48. 

Jutro dyżuruJa nas(ępujące ap­
teki: Piotrkowska 165, Narutowi­
cza 8, Rzgowska 147, Wlęckowskle­
go 21, Karole,vska 4.8, Przybyszew­
skiego łl, Limanowskiego 60, Al. 
Kościuszki 48. 
Dyżur położniczo-ginekologicz-

ny: dziś calą dobę dyżuruje szpi­
tal im. li.'1arlł Curi e-Skłodowskiej, 
ul. Curie-Skłodowskiej IS. Ju­
tro - szpital Nr 2, Ul. Krzemie­
n iecka 2. 

PANSTW. TEATR POWSZEC HNY 
- !lzlś godz. 19 „Eugenla Gran­
det:·•; jutro, godz. 19 - ,,z,vykła 

sprawa" 
PAŃSTWOWY TEATR NOWY 
dziś , godz. 19 - „Burza" : Jutro 
- n ieczynny. 

PAf<°STWOWY TEATR IM. ST. 
JARACZA - dziś, godz. 19 -
11G r zech"; jutro, godz. 16 -
11Grzech", godz. 19 - „Rewizor" 

PAf<°STWOWY TEATR ZYDOW­
SKI - dziś n >eczynny: j u tro, 
godz. 19.30 - „Zwykły :żołn i erz" 

TEATR MAŁY - dziś I jutro, 
godz 19.30 - „Zielony Gil" 

TEATR MUZYCZNY - dziś I Ju­
tro, godz. 19.15 - 9.Niespokojne 
szczęście'' 

PAi<ISTWOWY TEATR LALEK 
„ARLEKIN" - dz iś l jutr;-; 
godz. 15 l 17.30 - „D 7.lelny gród 

PA~STWOWA FTLHARMOlVJA -
dziś, godz. 19.3\l - III Koncert 
svmfoniczny 

CYRK Nr 6 (Plac N1'~0<:llegloścl) 
- dziś, e;odz. 2930; ~utro, gort~ .. 
16.30 i 19.30 - Progr am atra\<.cJI 

BAJKA - „Zahartov..•anl" - godz. 
17, u . 

BAŁTYK - .,N a Jralkuck1m h!""tl­
ku" - godz. 16 30. 18.30, 20.30 

GOYN1Ą - .P r„ !?.r ~m nau'<•·WO· 
ośw~ atoW\'<I - NT 43-52, PKF Nr 
3~." ~t „Mlrv\zl 11.'3. c:am0lo....,,·" , 
Wec:oła I I ", , ,Wszy~cy chc" mY 

~idz•ee." - J?;odz. 11, 18, 19 ; ,.Plo­
m~ enl e" - _ą:odz. 20. P r ogre.'l"'l dla 
nalmłodszych - „Lis chytru­
sek" . „SI imak niecnota„ ., W OR· 

łacu młodzlezy"'. .. za kr6l11 
Krakusa'· - li(ocl z. IR 

MŁODA GWARD1A ldla młodz) 
- .. Skrzvct laty dorożkarz" 
r{odz. 16, 18, 20 

MUZA - „o~tatnla noe„ godz. 

1 \
8.;„ 2TOA. _ .• Na areni e" - gqdz. 

pb'\:.cit, A - nnl Filmów 'E'olsl<' '"'' 
- i,.va r szawa" - godz. 14.30, 
16 .30. 18.30. 20 .30 

PRZEDWIOSNlE - „Akcja - B" 
- ~odz. 18, 2n 

RF.T<ORD - „ Cyrk" - godz. 18. 

RboMA „ Mury MalRpa g l" -
r{O!IZ 18. 20 

SO.JUSZ - „ Hr abia Mont e Chr l-
st"o" T cer. - ~od7. . \S.30, 18 30 „ 

STYLOWY - .. strefa zachndnla 
- r{odz. 18. 20 0 SWTT - „Zawieja„ - godz. 18, 2„ 
TATRY - „oz~ ewe-zeta 'Z baleru 

_ eo<lz. 18. 18. 20 
WIST: A - „W stepie" - godz 16, 

18. 20 

w h erbie ma lódź 1 wiosło 
;u!lycja poetycka. 16.50 Felieton. 
17.00 DZIENNIK. 17.21) Koncert 
rozrywkowY· 18.00 "Odezwa na 
murze" - stuchowlsko~ 19.30. Me­
lodie taneczne. 20.00 Rad10\VY 
Teatrzyk Muzyczny. 21.00 DZtl!:N­
NIK. 21.15 Felleton. 21.30 Koncert 
z cyklu: .,Laureaci nagród pań~ 
stwowych na rok 1952". 22.00 Wia­
domości sportowe z cale! Polski. 
22.30 Wiadomości sportowe lokal­
ne 22 40 Mu zy ka taneczna. 23.10 
K,;ncer"t orkiestry I solistów. 23.50 
OS1'ATN1E WTADOMOSCT. 

WŁ<">J<NJARZ - Dni Filmów Pol · 
sktch - „Warsza•.va'" - god:t. 
16, 18. 20 , eh" 

WOLNOSC - „ Na mane\\ra 
_ godz. \5 .45. 18, 20.15 „ 

ZACHETA - „Knrlera w Parytu 
- godz. 18. 20 



• 

Zadania gazetek ~ciennyeh 
w łi.a:mpanii wyboreze,j 

O powatnym .znaczeniu ga­
""tki ściennej, jako jed· 

nego ze środków pr acy poli­
tyczno - wy,iaśniającej, wielo­
krotnie mo,irliśmy si ę przeko­
nać w czasJe m ionionych kam­
rianL\ polityczny ch, takich jak 
dyskmja nad projektem Kon­
gtytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, czy przygoto­
"•ania do Zlotu Młodych 
Przodowników. 

Niejednokrotnie dobry arty­
kuł, Ułffiieszczony w fabrycr.­
nej 1azetce, wywoływał ±vwą 
dy5kusję wśród członków za ło­
gi, wyjaśniał niezrozumiałe po­
czątkowo problemy, pomagał 
u~unąć ujaw11ione braki. Dzię­
ki popularyzowaniu postaci 
przodujących robotników i 
metod ich pracy, wiele gaze- · 
tek przyczyniło się do rozwo­
ju współzawodnictwa pracy, 
które wzbierało potężną falą 
~obowiązail na cześć donios­
łych wydarzeń w życiu nasze-
10 narodu. 

KsmpaniR poprzedzająca \vY­
J>ory do Sejmu Pols-klej Rze-

czypospolitej Ludowej stano­
wi wielką manifestację uczuć 
patriotycznych. jakie tyw:ą 
masy pracujące dla swego 
wjel kiego dzieła - pai'lstwa 
robotników I chłopów. Jest 
ona również dalszym krok iem 
w dziele cementowania jedno. 
śc i moralno-polityczn€j naro. 
du polskiego, pr zeksztalc<1.ia· 
cego się w naród socjalistycz­
ny. , 
Wśród ró:ilnorodnych form 

pracy kulturalno - oświatowej, · 
służących pogłębianiu świado­
mości ludzi pracy n ie może i 
·W tej kampanii zabraknąć ga. 
:r.e tki ściennej. Popularyzacia 
Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego, nowej demokra· 
tycznej Ordynacji Wyborczej, 
:r;apoznawanie z prawami, za­
gwarantowanymi człowiekowi 
pracy przez naszą Konstytucję 
oraz wskazywanie obywa-
telom Polskiej Ri..eczypo- . 
1polltej Ludowej spoczywają­
cych na nich obowiązków -
oto naczelne zadania &azetki 

ściennej w trwającej obecnie 
kampanii przedwyborczej. 

Gazetka sc1enna wówczas 
tylko jest rzeczywiście war­
tościowa gdy potrafi pow; ą­
zać zag;dnienia natury ogól­
nopaństwowej z zagadnienia­
mi danego zakładu pra.cy. Ga­
zetka fabryc zna powinna za­
tem operować faktami, za­
czerpniętymi z terenu fabryki, 
w której się ukazuje, wyjaś~ 
niać zadania stojące przed ca­
łym społeczeństwem języki em 
blisk im i zrozumiałym dla 
każdego robotnika. 

W numerze przedwYborczym 
gazetki na czołowym miejscu 
powin ien się znaleźć artykul 
przewodnicz~cego ·Zakładowe­
go Komitetu Wyborczego Fron­
tu Narodowego, poświęcony 
Programowi Wyborczemu, na­
wiązujący do dorobku zalogi i 
jej · zadań, Na ten sam temat 
powinni się w gazetce wypo­
wiadać członkowie załogi re· 
prezentujący wszystkie środo­
wiska i zawody. Trzeba tu u­
dzielić głosu partyjnym I bez­

---------------------------, partyjnym, kobietom ! mło­

Przeciw kainom 
i judaszom 

P ewnego listopadowego 
wieczoru, w r. 1946, 
mieszkańców Un1eck a 

dzieży, robotnikom i lnte!lgen­
cji technicznej. Artykuliki te 
n ie powinny się ograniczać do 
zestawienia losu mas pracu· 
jących pod rządami bur:żuazjj 
z życiem ludz.J. pracy w ludo: 
wej ojczyźnie, winny one mó­
wić 0 perspektywach rozwo­
ju na«rego kraju, o konkret­
nych zadaniach produkcyj­
nych, wynikających dla zalcii 
s Sześcioletniego Pia.nu. 

GŁOS ROBOTNICzy . 

Tadeusz Chró.frielewshi 

Na Starym Mieście w Łodzi 
Sp6jrz. Zetempowcy rozbleraJlł 
Czynszówkę. W rdzawych strupach <elany 
Grzyb na ni ch rósł zielonym gajem, 
A &trop garnkami był łatany, 

N& pryczy slmowały llziecl. 
W tym domu w cegłach mieszkał 
I konał tu z ko lei trzeci 
W na.padzie kaszru ojca brat. 

Tym domem burżuj się bogacił, 

wiatr 

Miał w Głownie will-i z dzikim winem. 
Krwawe komorne od mych braci, 
Ciskał orkiestrze w „Tabarlnie". 

Spójrz tu : w krąg bielą się, czerwienią 
Nowe budynki. Szybko rosną. 
Gdzie wąwóz cegieł był Jesienią, 
Rabata kwiatów wzejdzie wlosn<\. 

Jasne chodnild, gładkie jezdnie, 
Cały gwlazdo:llbiór lamp wesołych.„ 
Będzie nam raźniej w dni powszednie 
Iść - ja do pracy, ty - do szkoły. 

Spójrz. .Jak tam dwoi się I troi 
Nasa zacny Michał - Awletny zbrojarz, 
Jurek, Stach, Franek - wszyscy swoi 
Składają parkiet w stu pokoja.ch. 

Nie na zysk cudzy dzH pra.cują.. 
Owoc swe j pracy zbiorą sami. 
Niedługo oczy rozradują 
Szczęściem zdoby,ym i.eh rękami. 

Zdzich tu zamlcszl<a - ojciee Zdzicha, 
Tkacz. clłle tycie mleukał w brudile 
I Gaj, którego syn - jak slycha6 -
Dos ta.I na1rodę w „polibudzie", 

- Nie będzie wlęceJ bud ez:rn111owyeh, ' 
Zziębłych dzlewcz:rnek a zapałkami, 
Wstanie kraj piękny, wspólny, noWf 
Ze słońcem w oknach l pieśniami. 

Có:t, :l;e słu:tałcy pięści, l!lota 

taalarmowa!y strzały t" krzyki, 
dochodzą.ce z budynku miesz­
czącego posterunek MO. 

Na podłodze jednej z izb 
!naleziono później ciało ko· 
mendanta posterunku, tow. 
Wacława Nowickiego. W ką· 
cie U.by leżał omdlały zastęp­
ca komendanta - Jan Trybu-
1zewski. Kiedy docucono go, 
opowiedział tragiczną. h istori" 
łmlerci •wego towarzysza. 

szkól, miliony Polaków zalud­
niają Szczecin, Gdańsk, Wroc· 
law, Zieloną Gór~. Okazalo się, 
ze dla mllionów Polaków sil­
niejszy niż pogróżka bandzio­
ra, jest interes narodu, Inte­
res, który wy-maga oddania 
swych sił i umiejętnoścJ spra­
wie oQ.budowy, możliwej jedy· 
nie dzięki braterskiej pomocy 
ZSRR. 

Z map •ztabów ł.Jnperial!· 
stycznych wywiadów kierow­
nicy „Sekcji polskich" musie­
li zdjąć przedwcześnie wpJęte 
chor11giewki z napisem „tł· 
to Izm". Bandyckie, leśne tK>d­
ziemie nie istnieje. Juduzowa 
reakcja, zgodnie :r. zapowie­
dzią odezwy Bloku Demo)<:ra· 
tycznego, otrzymała miafcltą­
cy cios. 

Aby przyczynić rlę do dal­
AZEgo rozwinięcia czynu pro­
dukcyjnego na cześć wybo­
rów i XIX Zjazdu WKP(b), za­
mieszczać należy sylwetki 
tych, którzy przodują w reali­
zacji r.obowiązań lub dzięki 
w2'llloźonemu wysiłkowi zaczę-
11 wykonyWać obecnie swe ba. 
zy produkcyjne. W specjalnej 
rubryce zatytułowanej np. „Z 
ezym idziemy do wyl>orów" u­
mie~ć można tnformacJe 
bieżące, dotyczące przebiegu 
reali.7.acJI zobowiązań. Ze 
względu na konieczność bieżą­
ceio 1nformowanJa załogi o 
przebiegu czynu, rubrykę tę 
trzeba systematycznie aktuaU­
!owa~. Gazetka 'llOWi'nna rów­
nież zająć się popular-yzacją po. 
stacl ka""7datów na posłów 
do Sejmu. 

I dzisiaj krwawił sdradt: knuJI\. 
Jakby znchv bomby z a-óry miota6 
J znowu władzt: da6 buriujom, 

Przejąć fabryki w dłonie twarde, 
Za.jąć swe wllle 1: dzikim wine111 
J na111 rzuciwszy grosz I wzirard11o 
:Miliony tr•ci6 w „Tabarlnle", 

Lecz złę nie spełni foh tęsknota, 
Nie bóJ się. Wie Jui dzłsiaj łwiał, 
Że w tym fałs:iywym słol\cu słota -
Wszędzie od simna marł na11 brat. 

Teatr sztuką 
prawdy życiowej 

Bandyci wdarli 1ię przez ok-
110 i obezwładnili obu miJJ• 
cjantów, Jeden z oprawców, 
1twrócony w stronę Nowickie· 
10, wolał: 

„Za to, :Łe jeste§ w PPR -
1tginiesz". I sze§ć strzałów re­
wolwerowych przecięło pasmo 
tywota dobrego syna ludu pol. 
•ldego. A potem napastnicy 
ima.sakrowali Trybuszewskie-
60. Bill, bili, bill; siniały od 
razów plecy. W takt ciosów 
oprawcy skandowali: 

„Ma być tak, jak chce Miko­
łajczyk.„" 

• * • 
Czego chciał Mikołajczyk? 

Czego chciała i czego chce re· 
a kej a polska.? · 

Chciała ona i chce, by zie­
mie odeb1·ane przez reformę 
toiną obszarnikom, by ziemie, 
które otrzymał chłop pclski, 
powróciły do swych poprzed­
nich posiadaczy i by przy żni­
wach znów lał &ię pot z czola 
fornali, perobkó w procujących 
!a zloty dwadzieścia dziennie. 
By znów w knajpach w2rszaw -
1'cich płynęły pieniądze właś· 
ciciell „L1lpopa", w Łodzi -
Widzewskiej Manufaktury. By 
11<\ad rządu polskiego, znów, 
j ak przed wrześniem 1939 r„ 
byl uzgodniony w g abinet;ich 
pi·ezesów karteli, k oncernów, 
monopoli, dla których os f.a­
t eczn ą wyrocznią je~t jak iś 
Flick, Boussac czy Harrl ma n. 
By polsk i lud pracu jący znów 
pozbawić skarbu bezcennego 
- władzy. 
Wołanie o nową wojn~ śwla· 

tową, które rozlega się z „Glo· 
gów Ameryki", BBC, Madrytów 
i ze szmatławców emigracyj· 
nych - jest programem re­
akcji. 

• * • 
Prasa polska opublikowala 

1 grudnia 1946 roku dokument 
niesłychan ej donioslości: odez­
wę Bloku Demokratycznego do 
Narodu. Zbliżał s i ę bowiem 
termin wyborów - styczeń 
1947 r. 

Odczytajmy dziś kilka jej 
fragmentów. 

„Szybs•a byłaby odbudowa, 
g7.y bHa byłaby p oprawa na· 
szego bytu, w iększe byłyby 
wszystkie dotychczasowe o­
siągnięc i a. gdyby nie działania 
wstecznictwa, mordy i ra bunki 
band, gdyby nie krecia robo­
ta, sabota ż i szkodnictwo re­
akcyjnego podziemia„." 

„Bandyci l eśn i znajdują 
przytułek w organizacjach 
PSL.„" 

Podpisane por! odezwą stron· 
nictwa zapowi ad ały równo­
c;oe~ nie, i.e zadaniem wła uq 
Indowej b~d7ie m. in. ,.zapew­
ni~n ie ł a d u, porządku, bezi:;ie­
c1.e\1stw a życia i mienia , ca l· 
kowite w y plenienie band bra­
tob6\tzych". 
Był to okres, kiedy reakcja 

w oparc\u o imperializm an­
glosa sk i rzudła trzy swoje 
atutowe karty, by wygrać ni· 
tnl władzę. J~dną kartą był 
Mikołajczyk, który przybył do 
kraju z błogosławieństwem l 
imtrukcjami Londynu i Wa· 
sz.vngtonu. 
Mikołajczyka poparła naj­

czarniejsza z czarnych, naj. 
podlej sza z l'Odlych reaKcia. 
Inn ą karlą r eakcji byla 

agentura szpiegowsko-dywer­
syjna, która również p rzenika· 
ła do apa ratu państwowego, 
by „przygotować prze wrót", 
a póki czas szkodzić. szkodzić 
1 jeszcze raz szkodzić. 

I wrefzcie, trzecią kartą re­
akcji były leśne bandziory, 
siejąc tel'ror. 

Ale okazało się, że naród 
chce c~ego innego n!ż bojów­
karze NSZ. i że rusz~ją !abrv­
l>i, młodzież garnie sic: do 

Ale, czy rozdzl11l hlstorll 
naszej, mówiący o walce prze­
cJwko wl'ażej agenturze, dy­
wersji, bandytyr.rnow\., szpie­
gostwu, przeciwko reakcji -
został zamknięty? 

Oczywiście nie! Wróg - jak 
uc!zy doświadczenie dziejowe 
- nie rezygnuje z walki, mi­
mo, ie corn bardzie! wyobco­
wany jest w narodz~e. Czai się. 

Gazetka i;yydana z okazji 
wyborów nie może być pozba­
wiona elementów krytyki, 
i;kierowanej przeciwko wszel­
kim przejawom &zkodnictwa, 
biurokracji i bezdusznoścL 

Szata graficuia gazetki po­
winna umiejętnie uwydatnl ać 
treść zamieszczonych w niej 
artykułów. 

K'łed11 oglqdci.u:, Civtelnłku, 
prndatawltnłs w teatr.ze, oce­
nłau je przede w'z11stklm, ł 
1h1sznle, poprzez prę aktorów. 
M11nbi:: „Ten a ten to uta. 
lentowan11 aktor''. Urzeczon11 
jego vrq 1klonn11 ;estd wi­
dzieć t11!ko jego zdolno~cl, ta· 
Zent - a zapominać, ż• kryje 
sif .za ntq żmudna, twórcza 
praca. TymczClłem, C%11teln!ku, 
talent nie w11starcza. O war­
tości g'11 dec11duje twórcza . 
praca aktora, oparta na nau­
kow11ch zasadach, kierowana 
metod11cznie przu reż11sera. 

Cz11 wteu, te nasze ze1poł11 
teatralne pracują coraz lepiej 
I powszechniej według metod11 
twó"fczej Konstantego Stanf-
1ławskiego, znakomitego akto· 
ra I re~vsera radzieckiego, 
który działał na 1cenie rosyj-
1kiej w latach 1888-1938? 

Teatr rozumiał Stanisław-

pomagającą cerpać 11 łyda 
tylko to, co typowe dla przed-
1tawianego zdarzenia lub cha­
rakteru ludzkiego. Stanisław· 
6kt odiud:zał aię od ma4twej, 
rzemieślniczej „pr~wdy" dro­
biazgowego, naturallstycznegQ 
kopiowania rzeczyVfistości, 
które grozi wówczas, gdy ak­
tor i reżyser nie . wnikają do­
statecznie głęboko w historycz­
ną i społeczną istoię zdarzeń 
i charakterów, nie umieją od­
dzielać tego co ważne od tegQ 
co wtórne, poboczne 1 szcze­
gółami obyczajowymi przesła­
niają. ideę utworu dramatyc.z­
nego. 

I gdy dzJś, w przeddzień wy­
borów do Seimu Polskiej Rze· 
czypospolitej Ludowej, por.na­
jemy Program Wyborczy Fron­
tu Narodowego, program bu­
dowy socjalizmu i umocnie· 
nia niepodległości Polski, t1> 
wiemy, że będzie on· wykona­
ny co do joty tak, jak był 
wykonany co do joty program 
Bloku Demokratycznego z 
1946 r. Będzie wykonany, jeśli 
będziemy pamiętali o na~zie 
czujności, o walce nieprzejed­
nanej przeciwko sabotn:i:ystom, 
szpiegostwu, prowokacjom, za. 
kons pirowanej agenturze. By 
E7. ybciej rosla siła naszej oj­
czyzny. 

Organizacje partyjne, rady 
zakładowe i dyrekcje :tak!a­
dów pracy, zdając sobie spra­
wę ze znaczenia dobrze opra. 
cowanej gazetki ściennej dla 
powodzenia pracy politycznej 
w kampariu przedwyborczej, 
'tworzyć winny kolegium 
redakcyjnym jak najlepsze 
warunki do systematycznej i 
skutecznej pracy. 

K. S. Stanisławs ki (r. 1906) w roli l<' amusowa, w sztuce 
A . Gribojedowa „Mądremu biada". 

ski jako środek pozna­
nia prawdy o życiu i jako na­
rzędzie Jego przekształcania. 
Realizm, ideowość, id.ea pod· 
ponądkowanla teatru wycho­
wawczym celom nafodu leh· 
ly u podstaw jego metody 
twórczej. 

Glówną. wartość ntuki tea­
tralnej widział Stanisławski w 
jej treści ideowej. O mistrzo­
stwie aktora I reżysera sądził 
on na podstawie Ich umie· 
jętności ukazywania w obrazie 
artystycznym ideowego zamie­
rzenia utworo scenicznego. 
Sztuka zaś aeenlcznego uzmy­
słowianla· ideowego zamierze. 
nla utworu polega, według 
niego, na tym, żeby pokaz17ć 
odbywający się na oczach wi­
dza „wewnętrzny proces 
kształtowania Alę id~!, Jej roz­
woju i zwycięstwa w czlowie· 
ku w 1ego postępowaniu, w 
jego po.stawie wobec życia". 
Dlatego Stanisławski odrzucał 
rzemieślnicze nawyki bez. 
myślnego, bezuczuciowego, 
deklaratywnego głoszenia idei 

MARIAN PREIS ANDRZEJ Al,DRECHT 
(Do artykułu obok). ~lizm pojmował Stłlnl-

1ławski jako metodę twórczą. 

U Pachników powst•ło 
nie lada zamieszanie, 

16-letnia H.elena uparła się, 
:te pojedzie do Lodzi. Na nic 
nie zda ły się przekonywania. 

- Ja chcę dużej roboty, tu 
takiej nie ma, a do kułaków na 
służbę nie pójdę. 

J • ei droga 
~ach pilnie badała konstrukcję 
zgrzeblatek, w kieBzeniach 
kombinezonu stale nosiła klu· 
cze, śruby i inne przyrządy, bo 
skoro tyHco zauważyła gdzieś 
jaki brak, a majstra nie było 
w pobliżu, sama starała sic: 
usunąć przesz.kodę. Od 2 maja 

1i:tuki ze sceny. Idea sztuki 
winna 1lę wyrażać w procesie 
akcji scenicznej i Objaśniać 
wszystko, co 1iię rozgrywa na 
1cenie. 
Wychodząc :& tych załoY!ń, 

s tanlsławski w tan owił pewien 
zespół reguł organizacji proce· 
eu twórczego w teatrze, pew· 
ne zasady pracy aktora nad 
sobą, odpowiedqio do zna~ze· 
n ia sztuki teatra tnej , do wiel­
kich zadań ideowych, stoją­
cych przed nią w dobie bu­
dowania społeczeństwa socja­
listycznego. Obok za.sady ideo· 
wośd realizmu, służenia ld t · 
wych~wania i,;ocjalistyczneg.o 
człowLeka, Stanisławski głosił 
nową ętykę teatralną, obowią­
zującą aktora. Aktor, w myśl 
tej etyki, winien być przodu­
jącym artystą, plonrlennym 
patriotą, działaczem społecz­
nym zdolnym do ilkazywania 
w ~wej twórczośd piękna I 
szlachetności człowieka socja­
listycznego, jego ideowego dą­
żenia 40 celu, patriotyzmu, 
męstwa i bohaterstwa pracy. 
Aktor powinien być zdyscypli­
nowany, umieć podporza,dko· 
wać swe Interesy o~obiste 
sprawie kolektywu teatralne­
go I tłumić przejawy niezdro­
wej ambicji, kierować się za· 
sadą samokrytyk!. Samokryty­
ki polegającej nie na czczym 
pTzyznawaniu ~ i ę do ble•i"".., · 
lecz na zrozumieniu źródeł 
błędów i na znalezieniu sposo· 
bu ich przezwyciężania. 

I oto „stało się": riewnego ranka wyru­
szyla z niewielką walizk11 w ręce do stacjj w 
Rawie Mazowieckiej, odległej o 14 km. Wokół 
był las, \lachnący, szeroki, pola ciągnęły się dłu­
gą równiną. świeciło slońce. Helę urzekał świat. 
N areszcie samodzielna. Na staćji błyszczące 
szyny prowadziły prosto do Lodzi. Tam c1.ekalo 
j ą owo nieznane. 

• • • W niewielkie), prywatnej stołówce przy_ ul. 
Wschodniej pracy było dość. Można było 

nauwijać się od rana do wieczora, ręce urobić, 
można było całą noc p1·zepracować, a pbca by­
la jednaka. Dni zamlenily slę w pasmo jedno­
st'ljnych, nużących zajęć. Ani do parku wyjść, 
ani do kina wyskoczyć, po ulicach pospacero­
wa ć. Zaczęła się nudzić. Ale wstyd jej było wra­
cać do w si. 

Kiedyś, przypadkowo ZU°l)elnle, towarzyszyła 
koleżance idącej po wyplatę do fabryki. Przy o­
kai, i obejrzała fabrykę. Pierwszy raz wldziała 
duże, czer wone zakłady, sale pełne maszyn i szu. 
mu, białych szpul i kręcących Rię wrzecion. Przy 
maszynach uwijały się robotnice w ciemnych 
kombinezonach. To ją porwało. Nie wiadomo 
czemu stanęła przy zgrzeblarkach I patrzyła, pa­
trzyła, chocia± nic nie rozumiała. Dopiero kole­
żanka wytrąciła ją z zadumy: 

- Co, może chcesz tu pracować? 
- A bo to co umiem? 
- Nie szkodzi, nauczysz się, chodUtiy do aiaJ-

stra. 

I Hela zgodziła się. Od 10 kwietnia 1950 r . zo­
stała robotnicą Zakładów im. Juliana Marchlew­
sk iego, 

• • • 
Il zlś wydaje mi się to wszystko łatwe i 

proste - opowiada PaGhnikówna. - Ale 
wtedy człowiek był jak ' dziecko. KaZdego 
szczegółu, każdego ruchu musiał się nauczyć. 
Mieliśmy wtedy dobrego majstra. Pomógł, po­
radził . dobrym słowem poltrzepił. A tego ser­
ca było bardzo potl'zeba człowiekowi. Nieraz 
robota nie szła, i zdawało s ię, że się porwałam 
z motyką na słońce. Ale to była ta „wielka ro­
bota", która najpierw łamala mnie, a potem ja 
Ją. Uparłam się. Szybko pojęłam proces pro-

/ 

dukcl!. 'Po kUku dniach pracowałam już na 12 
zgrzeblarkach. 

• • • 
Przez kraj tymczasem szły akcje o wiel-

kim znaczeniu politycznym. Każda niosła 
nową falę c iepła i entuzj azmu. Ludzie dojrze­
wali, jak ow oce w letnim słońcu, rozwijali s ię. 
.Jedni prędzej, drudzy wolniej. Wlasne codzien­
ne wydarzen ia życiowe zaczęli datować kalen­
darzem wielkich wydarzeń państwowych. Hela 
też, podczas 10 r ocznicy PPR borykała się jesz­
cze z dwunastkami, ale już w czasie dyskusji 
i zobowiązań konstytucyjnych zaatakowała o­
siemnastki. Pracowała r azem z m,łodszą siostrą, 
która jej śladami trafiła do Łodzi. Nabrała 
wprawy w pracy. 

Ale jej wielki dzleń wypndł dopiero w dniu 
w ielkim dla całej Polsk i. 18 k wietnia naród 
polski obchodził 60 rocznicę urodzin swego Pre­
zydenta. 18 kwietnia Helena P achn ik dokonała 
czynu, który po. ' 
ruszył ca le zakla. 
dy - :;aczęla pra­
cować na 24 

· zgrzeblarkach. Już 
poprzedniego dnia 
spróbowała jak lo 
pójdzie. Część 
:i:grzeblarek stała, 
bo nie było robot­
nic. Helena więc 
na własną odpo­
wiedzialność za­
i;uściła nieczynne 
maszyny, Prób a 
udała się. Zdąży 
obsłużyć. Na dru­
gi d zień więc po­
biegla do m aj­
stra z propozycją 
przejścia na 24 
zgrzeblarki. Maj­
ster, tow. Rzepec­
ki, zdumiał się . 

Dziewczyno, 
Helena Pachnik. 

czy ty wiesz. na co się poryWasz? Ale, chodź· 
my, zobaczymy! 

A kiedy pierwszy dzień przeszedł bez wl1;:k­
szych niespodzianek, Helena przyznała s ię maj­
strowi: „Ja już wczora j .wypróbowa!am". 

Zapalu młod ej dziewczyny nie ostudziły do­
cink i kilku zacofa nych robotn ic. Postanowiła 
sobie nie dopuścić teraz za wszelką C '~nę do po­
stoju maszyn. Dla tego t eż w wolniejszych chwi. 

• 

Helena Pachnik, jej siostra Marysia i Hela Slecz­
ka, zorganizowały trójkę, przechodząc na \•:ielo· 
warsztatowość. Wkrótce za nimi poszły inne mło­
dzieżówki. Rozpoczynała się „wlelka robota" 
przedzlotowa. 

* „ • 
DlR Heli Pachnik zaczął się teraz nowy o­

kres życia . Najpierw przezyła wielkie 
zw;>ci~stwo młodości w Warszawie, tańczyła na 
MDM l Placu Konstytucji, cieszyła si~ ze wszyst-

. kim! ze swojego szczęśliwego życia, tam zosta­
ła odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi i 
tam opowiadała towarzyszowi Bierutowi o swo­
jej pracy i osiągnięciach. Tam jeszcze mocniej 
poczuła siłę kraju i silę młodości, jeszcze wy­
raźniej ujrzała drogę własnego życia i całej mło­
dzieży polskiej. Tam wreszcie ślubowała umac­
niać ze wszech sil władzę robotników 1 chło­
pów w Polsce Ludowej. 

Potem pojechała na wczasy do Bułgarii. I 
wszędzie smagła, jasnow losa Polka w zete~1-
powskiej koszulce słyszała mocne l dumne sło­
wo „udarniczk;i". Towarzyszył jej szacunek 
młodzieży bułgarskiej , przysłuchiwała się go­
rącym pieśn iom bułga rskim, oglądała Sofię. Po 
p~wrocie rz:iciła się w w ir pracy. Zaczęła siQ 
wielka akcJa przedwyborcza. Hela przemawia 
na zebraniach, opowlada o swoim tyciu, pracu­
je w Komitecie Wyborczym Frontu NaTodowego, 
dla u.czicrenia wyborów :wbowlązala slQ ze 
swoją ·trójką podnieść produkcję o 2 proc. 

- 26 października oddam swój głos na Front 
Narndowy - powiada. - Mam 19 lat. Glosuję 
po raz pierwszy. W okresie od przybycia do Lodzi 
bar dzo dojrzalam i "'"Yrosłam. W tym roku zosta­
łam kandydatem Polskiej Zjednoczonej Par tii 
R obotniczej. Chcę ta kże zacząć przygotowania do 
Technikum Włókienniczego. Pragnę się kształc i ć . 
- Hela zamyśla się, po chwili i .'lwi : - Nieraz 
przypomni się, co by to było gdyby nie Polska 
Ludowa. Czy ja bym mogla marzyć kiedykolwiek 
o tym, co dziś osiągnęłam? Siedziałabym na wsi, 
ojciec podzieliłby te 4 ha gruntu międzą na nas 
pięcioro i bieda by nas zjadła jak nic. Dlatego 
wszystkie sily wytężę, aby Polska była silniej­
sza , by było nam lepiej. Dlatego za Polską, za 
pok ojem głosuję codziennie swoją pracą. Bo Pol­
sk a Ludowa i pokój - to dla mnie droga ot­
w arta w przyszłość . 

· 'WŁADYSŁAW Ui>ALSKI. 

Cel sztuki to ukazanie ży. 
clowej prawdy. Sztuka realiz­
mu socjalistycznego nie znosi 
fadnego falsr.u I o'pawy w 
przedstaw ianiu n eczywisto:\d, 
:żadnego jej ozdabiania i la­
kierowania. Stąd s?. luke 11ce­
nicznego przeżywania, której 
Stanisławski poświęci! najwię­
cej miejsca w swym systemie 
pracy twórczej - to sztuka 
prawdy życiowej. Aktor po­
winien dążyć w sw ej pracy 
nad rolą, aby „prawid łowo. 
logicznie, konsekwentnie, po 
człowieczemu myśl eć, chcieć, 

I 
dążyć i działać, z najdując się 
na deskach scenicznych". U­
mieć żyć na scenie życiem 
swego bohatera, całą pełnią 
jego uczuć i myśli - Io nie­
zbędny warunzk ukazania · 

prawdy tyciow\'j. Uc.wcl4 O• 
~ól:) wyst~pających w utworz­
dramatyci.nym można wyrazi6 
tylko za pośrednl~twem em.Qcil 
samego. aktora. Formalis~~z­
ne nawyki gi:y jak np. wyr1.1-
tanie ucn1ć tylko przy poma• 
cy ruchu n:llęśn.l twa~zy 
wypaczają prawdę uczuciOWó\ 
1 aµchową. Akcia sceniczna, 
nie natchniona wielką ideą, 
nie ogrzana ciepłem żywego 1 
bezpośredn~~go \!Czucia, nie jf"St 
zdolna głęboko zainteresować 
i pociągnąć widza. 

Oto są pokrótce, zasady .syste­
mu Stanisławskle~o. k!órych 
przestrzeganie prawad7.I iesp6l 
teatralny do stworzenia na set• 
nie prawdziwej sztuki przeiy­
wania. Oto są za~ady, którymi 
w coraz większej mierze kierują 
si~ w swej pracy twórczej tea­
try Pols~i Ludowej. 

z LAT terroru , , 
, bezpraWła 
„Sposób" 

na bezrobotnych 
W wybo1ach sejmow11ch 

1928 r. o4dano w Łodzi na 
listę „J edności robotn!c~o­
ch.topskiej" 48.893 gtos11. 
Pomimo bestial.skieqo ter· 
roru, pomimo areiztowa.nia. 
kilku tysięcy ob11wate!i, 
podejrzan11ch o 111mpatię 
do komunistów, pomimo 
oszu5tw wyborczveh - tale 
wielka liczba robotników i 
inteligentów łódzkich opo. 
wtedziala si~ za partią, któ. 
ra nieugięcie walczyła o 
sprawied!iwość społeczni\. 
Była to „prawdziwa cksplo. 
zja" - jak pisaly . w ówcza$ 
gazety. W łódzkiej prasie 
sanacyjnej debatowano sze­
roko, jak „zlikwidować" 
komunizm w l.odzi. 

W związku z planami u­
rządzenia nowych wyborów 
„Repu b !ika" lód z ka (z dnia 
21 . 9. 1929 r oku) przypom­
niała „czynn i kom miar odaj. 
nym" jak to już w roku 
1925 wojewoda Ludwik 
Darowski cltcial ,,zlikwido­
wać" w l.odzi komunizm. 
„Komuniści t o w lwie; 

części lu dzie, pozostający 
bez pracy. W ojewoda Da­
rowski postanowił więc 
wówczas wysied !ić wszyst. 
kic1t bezrobot nych do ici'I 
miejsc urodzenia. W ten. 
sposób musieliby opu~ cić 
Łódź wszy scy pozbawleni 
pracy. l.6dź stahby się na­
„n ~ miast em, k tóre rotwiq­
zato ra.z n a zawsze p roblem 
bezrobocia. N ie by !oby bez­
robotnych, a. wi~c nie by­
łoby komunistów. Nie bJJlCl­
by głodowych pochodów, 
4emo1istracji itd". 

U slużne p i.1m!d!o przy­
pomniało również, że Da­
rowski kazał w 1925 r . 
przygotować w Biurze A· 
dresowym listy osób, ma­
jqcvch podlegać wysle4le· 
niu. Listy te leżą od dawna 
gotowe. Można blf je tylko 
uzupe!nić! - Do przepro­
wadzenia całej akcji m6gl­
by s!ę przecież ztlbrać „spe­
cjalista od wyborów" -
Skład kowski. 

Gazeta ni e przypomniała 
tytko jednPgo: fr w 1925 r. 
pr oj ekt , Darow sk iego n ie 
został ur zeczyw istn i ony z 
tego pow odu, że cala klasa 
robotn i cza powiedziała swo­
je „n ie" - zagroziwszy po. 
m yslow emu wojewodzie 
.~frn.1 kiem pow.nechnym, 
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Czarod~ieje szminki i peruki 
Jest taki mały, wąski pÓ­

koik, tuż za sceną Tea­
tru im. Stefana Jaracza. Dziw­
ny to pokoik - wchodzą do 
niego całkiem normalni ludzie. 
Mówią „dzień dobry". Zamy­
kają za sobą drzwi, a .po kil­
kunastu minutach„. staje się 
„cud", nikt by ich już teraz 
nie poznał. 

• • • 
EQgeniusz Kardini już 30 

lat pracuje w charakte­
rze perukarza l charakteryza­
tora teatralnego. Z natural­
nych włosów ludzkich, z gazy 

„Za chwilę nikt mnie nie po­
ina" - mówi artysta K. Ła­

szewski. 

młyńskiej - tworzy arcydzie­
ła - peruki, wąsy i brody. W 
jego zwinnych rękach całkiem 
normalny nos aktorski . przy­
biera najdziwniejsze kształty 
- wydłuża się, puchnie, skra­
ca się i „zapada". Z młodzień­
ca potrafi Kardini zrobić stu­
letniego starucha, starca umie 
odmłodzić tak idealnie. ie 
najwprawniejsze oko nie po­
zna „falsyfikatu". 

- 60 tysięcy włosów rośnie 
na przeciętnej głowie ludzkiej 
- mówi ob. KardinL - Tyleż 
razy trzeba przewlec włos po 
włosku za pomocą mikrosko­
pijnego szydełka przez cie-

Tego „cudu" dokonuje mistrz 
charak~eryzacji, Kardini. 

niutką · gazę młyńską. Dobrze, 
gdy trzeba zrobić fryzurę 
„przerzedzoną". Szybko idzie 
robota z na pół łysymi osobni­
kamL Ale taka na przykład 

Co ezylać 
DYREKTYWY XIX ZJAZ­

DU WKP(b) w sprawie 
Pięcioletniego Planu roz­
woju ZSRR na lata 1951-55 
(Projekt KC WKP(b) oraz 
tekst zmienionego Statutu 
Partii (Projekt KC WKP(b)J 
ukaZ'lly się w wydaniu 
„Książka i Wiedza". 

O NASZEJ ORDYNA­
CJI WYBORCZEJ. Ze ste­
nogramu obrad sejmowych 
nad ordynacją wyborczą. 
Broszura zawiera sprawo­
zdanie Komisji Ordynacji 
Wyborcze1 (referat spra· 

Wo2'd:unczy posla Aleksan­
dra Juszkiewicza). dysku­
sję nad projektem ordyna­
cji oraz tekst ustawy o or­
dynacji wyborczej do Sej­
mu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. 

„WYBÓR PISM" ADA­
MA MlCKlf:WICZA prJd 
redakcią Danuty Dralli­
kowskiei i Ireny Or!ewicz. 
Tom zawiera obszerny wy­
bór pism poet yckich oraz 
naj<:<'nrddsze i najbardzie3 
chr.. r akter11 s• y cz:ie dla dzia­
ia .n0;d iden!ogicz ri 0 J w i e·z­
cz ~ fraurn °nty prozy . I;\' 
ksi.1ż~e zamieszczono objas­
nienia poety oraz przy pisy 
zaczerpnięte lub opracowa­
ne na podstawie dotychcza~ 
sowych wydaii . 

peruka Horodniczego - ko­
sztowała cały · tydzień żmud­
nej roboty, 

• • • 
Na scenie Teatru lm. Jara-

cza drugi już miesiąc 
Idzie „Grzech" .Żeromskiego, 
idzie przy zapełnionej widow­
ni. Eugeniw;z Kardlni ma rę­
ce pełne roboty. W dziale 
„damskim" uwija się Helena 
Podgórska. Przez cały czas 
spektaklu, co chwila wpada 
ktc§ z artystów do pokoju 
charakteryzatorów. Temu trze­
ba „zwichrzyć" czuprynę a to 
nie każdy potrafi. Tamt~n -
na robocie - winien mieć 
twarz poplamioną wapnem. 
Bohaterka dramatu - Anna 
którą wypędzono z dzieckie~ 
z mieszczańskiego domu -
pracuje teraz na budowie. 
Trzeba jej „opalić" twarz i 
ręce. ~ tak co dzień (!o późne~ 
go w1e~zora spełnia się tutaj 
tajemnicze misterium - wiel­
ka sztuka formowania coraz to 
innych typów ludzL 

• • • 
Qd 9 rano w małym po-

koiku znów trwa wy­
tężona praca. Przecież za ty­
dzień, w przyszłą sobotę, Teatr 
im. Jaracza wystawia „Rewi­
zora". Na scenie - próby bez I 
przerwy. Łapiński - już w 
mundurze Horodniczego - po­
krzykuje, karci, gromi. Czy 
przypadnie mu do gustu no­
wa peruka? Od czasu do cza­
·su ktoś zagląda do pracowni­
popatrzy, a nieraz skrzywi się. 
Trzeba poprawić albo zaczy­
nać od nowa. 

Kardin! siedzi nad szkicamL 
Dyrektor Gall jest wymagają­
cy. Ot, na obrazku Horodniczy 
jest zwrócony prawie tyłem 

do widzów - trzeba odtwo­
rzyć jego twarz, przestudiować 
grymas ust, kształt nosa. Trze­
ba „stworzyć" nie jeden nos, 
potężny, kartoflasty - a tyl­
ko jeden z nich dostąpi zasz­
czytu „siedzenia" na twarzy 
artysty. 

• • • 
K ardinl I Podgórslta stwo­

rzyli już tysiące typów 
ludzkich. Charakteryzowali 
wielkich artystów - Jaracza, 
Węgrzyna, Adwentowicza. 
Trudno nawet wszystkich spa­
miętać. 

W małym pokoiku za kuli­
sami charakteryzatorzy słu­

chają huraganu braw. Sukces 
artysty na scenie - jest rów­
nież w pewnej mierze i ich 
&ukcesem. 

B. RUDNJCKI 

Fraszki antyimperialistyczne 

\VOLNOS() W USA 

Oto 1wobodal Kaidy rację przyzna., 
tudzlei z podziwem prawdę tę potwierdzi: 
Każda. kobieta., dziecko l mężczyzna 
Ma - w Ameryce - wolny wybór •.• śmierci. 

l'O\VSZECHNOSO GŁOSOWANIA 

To ml „powszechność" 
co nie zna gra.nicy: 
głosuJI\ w USA 
nawet - nieboszczycy. 

ICH PROGRAM WYBORCZY 

Swlat zna ten „program": 
(sztab go układał biegłych) 
pra.cl\ - obdilelać grabarzy, 
pokojem - obdarzać poległych, 

RYSZARD KUJAWSKI 

Co ~ dużo - to nie zdrowo 
W Zakładach im. Han­

ki Sawickiej odbywał 
się kurs Wszechnicy Ra­
diowej, na który zapisał 
się m.in. członek miej­
scowej Straży Pożarnej, 
Karol Kuliński. Wyka­
zał on dużo ambicji i za­
pału, toteż nic dziwne­
go, że końcowy egzamin 
złożył z wynikiem celu­
jącym i wraz ze świa­
dectwem otrzymał w na­
grodę książkę. 

Po pewnym czasie 
Kulińskiego zawiado­
miono, że na jego na­
zwisko nadeszły jeszcze 

zgłosił s1ę natychmiast 
po odbiór do rady zakła­
dowej, ale tu mu o­
świadczono: 

- Nic z tego obywa­
telu. Wprawdzie książki 
przeznaczone są dla was, 
ale ich nie otrzymacie, 
bo to tak nle może być, 
żeby jeden członek do­
stawał za dużo nagród„. 

Nle ulega wątpliwości, 
te decyzja rady zakła­
dowej jest słuszna. Jak 
się okazuje jest ona o­
parta na zredagowanym 
przez tę radę okólni ku, 
który wyraźnie mówi: 

§1. Postanawia się, te 
pcjedynczy obywatel nie 
:może otrzymać jednora­
zowo więcej niż jedną 
k~iażkę, jeżeli ma ona 
pcnad 100 stronic dru-. 
ku„. 

A dzieło, wręczone na 
zakończenie kursu Ku­
HP..skiemu, jak to stwier­
d~a samokrytycznie na­
g!·odzvr-y, ,miało, nieste­
ty, prawie 200 stron 
druku. 

(na pod•taw!e listu Karo­
la Kullńsldego ZPB fm. 
Hanki Sawickiej w t.o­
dzl). 

dwie książki, jako po- r--------------------­
darunek od Wszechnicy 
Radiowej. Uradowany Elektryczna historia 

... 
Błędne 

koło 
- Sport to zdrow'\e, 

obywatele! Przez uma­
sowienie sportu w na­
szych zakładach osiąg­
niemy lepsze wyniki w 
produkcji I - zakończył 
mówca wśród ~go nie­
milknących okla~ków. 

Działo się tQ przed 
paru tygodniami, na ze­
braniu zarządu fabrycz­
nego ZMP w ZPDz im. 
Marii Konopnlckiej, na 
którym zgłoszono pro­
jekt utworzenia przy­
zakładowego koła spor­
towego, aby umożliwić 
pracującej młodzieży 

zdobyWanie odznak 

Wychowanie po amerykańsku 

U Swiate!ków, na piętrze 
Widno, ciep!o ł b!ogo, 
Swieci „setka", jak slońce, 
Chociaż nie ma nikogo. 

· SPO. 

Projekt apotkał' się z 
ogólną aprobatą, a w 
ślad za słowami po­
śpieszyły czyny, Koło 
zostało powołan• do ży­
cia, wy~ano zarząd. 
rozdzielono funkcje L 
przystąpiono ochoczo do 
werbowania c7.łonków. 

Szumi czajnik pojemn11, 
Elektryczny, blyszczący, 

Bucha para pod sufit, 
W jasn11m kręgu tonqc11. 

U sąs!itdów - gospodarz, 
Gospod11ni - w piwnicy, 
Ich mieszkanko przytulne, 
Lfoi jaskrawo z u!icy. 

Promientuje for w lo:tfl, 
Z elektrycznej poduszki, 
Dobrej - w sloty jesienne, 
Kiedy zziębną paluszki. 

Radio, chociaż zcbzone, 
Rzęzi, trzaska i chrypie, 
Rzuca w pustkę pokoju 
Znieksztalcony ton skrzypiec_. 

Historyjka pow11:tsza 
Powtarzala się nieraz, 
Wreszcie nadszed! jej f!nai 
Ciemno ponoć tam teraz. 

Choć bywalo tak mito - . 
Od, tygodnia calego 
U Swiatelków brak pradu 
Ich spytajcie - dlaczego.' 

I 

RYSZARD KUJAWSKI 

Fraszki 
KROTKA CHARAKTERYSTYKA 

Kariera. Broz - Tita.: 
Wall-Street'u najmita. 

ROMANTYCZNY BUMELANT 

Ma.jąo w przestrzeń utkwione 
marzycielskie oczy, 
nie zna „dnia a.ni godziny". 
- Zwłaszcza w dzień roboczy. 

NAGROBEK KIEPSKIEGO DRAMATURGA 

Tu 1 ety X. - dramaturg ma.Io znany światu. 
Cót, poszedł za pn.ykla.dcm 11w<>jeg<> duma.tu. 

HORACY SAFRIN 

, ZapJsało się :i: miejsca 
ponad 1 OO osób, w 
związku z czym zwoła­
no natychmiast kolejne 
zebranie sprawozdaw­
cze, na którym oklas­
kom i owacjom również 
nie było końca. 

Dzisiaj, mimo ił ko­
lo sportowe liczy zale­
dwie kilka tygodni, ma 
ono już za sobą poważ­
nf. osiągnięcia. Oto nie­
m ... ! wszyscy członko­
wie zdali z pomyślnym 
wynikiem pierwszą nor­
mę na odznakę SPO, 
a mianowicie w katego­
rii długotrwałych mar­
szów. 

Codziennie bowiem 
odbywają wędrówki do 
zarządu kola, aby się 
dowiedzieć, . kiedy na­
reszcie zacznie ono pra­
cować. Ale ani prze­
wodniczący, ani jego za­
stępca, ani nikt spo­
śród pozostałych człon­
ków zarządu nie potra­
fi udzielić na to odpo­
wwdz!, odsyłając jeden 
do drugiego zgłaszają­
cych się sportowców. 

Słowem: miało być 
kolo sportowe, a WYS Zło 
- blędne kolo, 

(Na podstawi" kores­
pondencji Z. KulawJń-
1klego, ZPDz. \m.. "K<:>­
nopnicltleJ w t.cx1zl). 

Na półce ~ książkami 

„P AMIĘTNIK FRYZJERA" *) 

Tytuł: „Pamiętnik fryzje­
ra" nasuwać może skojarzenie 
mające bardzo niewiele wspól­
nego z treścią książki, którą 
tu omówimy. Powiedzmy więc 
od razu, że autor był wpraw­
dzie przez pewien czas fryz­
jerem, istotnym jednak jego 
„zawodem" stała się działal­
ność w rewolucyjnym ruchu 
robotników włoskich, której 
się całkowicie poświęcał. 

Książka Germanetta wyda­
na została po raz pierwszy w 
ZSRR w r. 1930. W przedmo­
wie do niej, tow. Palmiro 
Togliatti, przebywający pod­
ówczas na przymusowej emi­
gracji pisze m.!n.: „.„Wartość 
tego opowiadania polega na 
tym, że jest ono nie tylko hi­
storią pewnego człowieka, lecz 
całego pokolenia ludzi, którzY 
w socjalizmie, w walce o wy­
zwolenie robot.nrlków znaleźli 
sens życia i siłę do uwolnie­
nia się i oderwania od świata 
przeciętności, od głupoty i ma­
łostkowości, od przestarza­
łych stosunków społecznych, 
będących z jednej strony wy­
nikiem .możnowładztwa 1 roz­
kładu, z drugiej - serwilizmu 
i bezsilnej nienawiści · do pa­
nów". 
„Pamiętnik" Germanetta o­

bejmuje mniej więcej pierw­
sze 30 lat naszego wieku 
okres wzrastania i krystalizo­
wania się świadomości rewo­
lucyjnej proletariatu włoskie­
go. Pochodzenie klasowe au­
tora „Pamiętnika" - syna 
robotnika metalowca - okre­
ślało w sposób wyraźny jego 
światopogląd I kierunek dą­

żeń życiowych. Ten syn robot­
niczy, poznawszy JUŻ w dzie­
ciństWie wszelkie udręki wy­
zysku i niedostatku, wcześnie 
i zdecydowanie obrał sobie 
drogę aktywności, wiodącą do 
wyzwolenia jego samego i ca­
łej klasy robotniczej z mor­
derczych pęt ustroju kapitali­
stycznego. 

W szeregach Włoskiej Par­
tii Socjalistycznej, na lewym 
jej skrzydle, a później - Par­
tii Komunistycznej, pełn i ąc 
coraz bardziej odpowiedzialne 
funkcje organizacyjne. Ger­
manetto pracował i walczył w 
cią~u długich lat przeciwko 
zjednoczonym siłym reakcji i 
nie skapitulował nawet wte­
dy, gdy te wsteczne siły od­
niosły pozorne zwycięstwo w 
okresie rządów faszystow­
skich, Treść „Pamiętnika" 
jest tym ciekawsza i barw-

•) Glovannt Germa netto . " pa ... 
mię1nik fry1jera". Tlumlczyła Ma­
rie; Rzenl \rl c-ka Wars zawa, 
„CzyLeln ik", Str. 268. 

> 

rue3sza, że autor jego działał w 
różnych ośrodkach Włoch: 
najpierw:· na zapadłej prowin­
cji, w półfeudalnych i sklery­
kalizowanych okolicach Cu­
neo, a następnie w takich cen­
trach robotniczych, jak Turyn 
i Mediolan . Daje to czytelni­
kowi możność poznania roz­
maitych środowisk społeczeń­
stwa włoskiego, ich życia i po­
stawy w okresie narastającego 
imperializmu - wojny trypo­
litańskiej, pierwszej wojny 
światowej, „marszu na R.zym" 
i wreszcie - umacniania się 
reżimu faszystowskiego. A je­
śli chodzi o sens polityclJ!ly 
„Pamiętnika", wynika z niego 
jasno, że w historii włos­
kiego ruchu robotniczego rolę 
najbardziej doniosłą, przodu­
jącą i prawdziwie rewolucyj­
ną, odegrała lewica socjali­
styczna, która po kongresie w 
Livorno zerwała ostatecznie z 
reformistami i oportunistami, 
zakładając Partię Komuni­
styczną, sekcję Trzeciej Mię­
dzynarodówki. 

Jako działacz partyjny i 
związkowy, Germanetto współ­
pracował i spotykał się często 
z najwybitniejszymi przywód­
cami włoskiej klasy robotni­
czej, jak Gramsci, Togliatti, 
i inni, a w czasie pobytu . 
w Moskwie widział Lenina 
i rozmawiał z nim. Żywo za­
rysowane sylwety wodzów 
proletariatu - to jedna z za­
sadniczych wartości „Pamięt­

nika". Omawia się w książce 
również i postać Mussoliniego 
z czasów, gdy udawał „socja­
listę", Germanetto charakte­
ryzuje go jako pozera, dema­
goga i kabotyna, który dla 
zaspokojenia wygórowanych 
ambicji osobistych gotów byt 
na wszelkie kompromisy z 
burżuazją, nie cofając się 
przed jav.~ną i cyniczną zdradą 
sprawy robotniczej. 

Wspomn ienia Germanetta -
choć w sposób bardzo prosty i 
bezpretensjonalny - odzna­
czają się wielką żywością nar­
racji, pelne są celnego dowci­
pu, sa,rkazmu I temperamen­
tu. Zabaw,ne są opisy, świad­
czące o niebywałej głupocie 
pomnie.i.szych agentów i pro­
wokatorów policyjnych, którzy 
„konfiskowali" - przy rewi­
zjach w domach J,wywrotow­
ców" - libretta oper wło­
skich, a „komórek komuni­
stycmych" po5zukiwali w ... 
wali7kach. 

Nie jest to jednak w „Pamięt­
niku" rz~c~ą naje:lówniejszą . 
Jego waga i wartość polega na 
tym, że autor wiernie i praw­
dziwie ukazał trudne drog', 

wiodące - poprzez dziesięcio­
lecia - lud włoski do wolnoś­
ci politycznej i społecznej, do 
tej wolności, która i w dzi­
siejszych Włoszech, wpląta­
n}'.Ch w „atlantycką" kabałę, 
wciąż jest Jeszcze przedmio­
tem zaciętych walk pomiędzy 

masami ludowymi a gnębiącą 
je reakcją. Ostateczne zwYCię­
stwo tych patriotycznych mas 
narodu, kierowanych przez 
niezłomną awangardę komu­
nistyczną, nle może ulegać 
żadnej wątpliwości. 

BOLESŁAW DUDZIRSKI 

Klub 
i 40 

,,Torpedo'' 
mistrzów sportu 

Na terenie każdego prawie 
przedsiębiorstwa radz1eckiego, 
każdej instytucji, każdego za­
kładu naukowego istnieje wła­
sny zespół sportowy. Ta właś­
nie masowość jest cechą cha­
rakterystyczną ruchu sporto­
wego w ZSRR. 

W czasie wielu rozgrywek 
doskonałą renomę zdobył so­
bie zespół Moskiewskiej Fa­
bryki Samochodów im. Stali­
na, będący komórką klubu 
sportowego „Torpedo". Na cze­
le zespołu stoi rada sportowa, 

I 
wybrana w tajnym głosowa­

niu przez ogólne zebranie 
sportowców - członków za.lo­
g.i fabrycznej. W każdym od-
dziale fabryki zarządza spra­
wami sportu tzw. organizator 
sportowy. Radzie fabrycznej 
klubu „Torpedo" pomagają 

wydatnie 44 rady oddziałowe, 
organizatorzy sportowi, 113 
społecznych instruktorów róż­
nych dziedzin sportu oraz sę­
dziowie sportowi. Tak np. 
sekcją ciężkiej atletykl kleru­
j e instruktor społeczny, ślu­
sarz kotłowy, Szczerbakow, 
który jest sportowcem pierw­
szej kategorii. Szczerbakow 
waży 60 kg. W rwaniu, pod­
rzucie i wyciskaniu osiąga 
wynik 287,5 kg. 

Instruktorem narciarskdm 
jest Antonina Archipowa, . ro­
lx>tnica oddzialu skrzynek bie­
gów. Za doskonale wyniki 
narciarskie przyznano jej rów­
nież pierwszą kategorię. 

Zespól sportowy fabryki ma 
28 sekcji, m.in. sekcję piłkar­
ską, lekkoatletyczną, pływac­
ką, piłki wodnej, fechtunku, 
tenisową, wioślarską, turysty­
czną. 

Fabryka liczy około 40 mi­
strzów sportu. Szczyci się ona 
zwlaszcza swym wychowan­
kiem, zasłu~onym mistrzem 
sportu, Uszakowem, który w 
ciągu ostatnich trzech lat po­
bił 8 wszechzwiązkowych re­
kordów w pływaniu stylem 
dowolnym. 
Członkowie fabrycznego ze­

społu sportowego bior<i stale 

udrllał w zawodach wszech­
związkowych i miejskich. Tak 
np. w zawodach o mistrzostwo 
Moskwy brało udział 9 drużyn 
fabrycmych, które rozegrały 
łąc.znde 162 mecze. 

Sportowc;y Fabryki im. Sta. 
lina rekrutują sit: przeważnie 
spośród najlepszych stacha­
nowców - przodowników pro­
dukcji. Tak np, odlewnik Mi­
kołaj Kaliapin, który wyrabia 
stale 230 proc. normy i jeSot 
autorem kilku cennych wnio­
sków racjonalizatorskich, jest 
jednocześnie doskonałym spor­
towcem, kapitanem oddziało­
wej drużyny piłkarskiej. 
Zespół posiada doskonały 

sprzęt sportowy oraz pomiesz­
czenia. W sąsiedztwie fabryki 
mieści się stadi<m „Torpedo", 
posiadający boi~ko piłkarskie, 
place do gry w koszykówkę I 
siatkówkę oraz kort tenisowy. 
Ale życie sportowe załogi fa­
brycznej -nie zamyka się w ra­
mach stadionu. Członkowie 
zespołu trenują w hali sporto­
wej fabrycznego Pałacu Kul­
tury oraz na p<>dmoskiewskich 
bazach sportowych. Ze wszyst­
kich tych urządzeń sporto­
wych członkowie zespołu ko­
rzystają bezpłatnie. 

Radzieckie związki zawodo­
we wykazują wiele troski o 
wychowanie !izycz.ne ludzl 
pracy. Przeznaczają one co ro­
ku miliony rubli na organiza­
cję szerokiej sieci seminariów 
i kursów, na których podwyż­
szają swe kwalifikacje sporto­
we selki tysięcy aktywistów 
- trenerów, organizatorów i 
sędziów spol'towych. 
Związ,ki zawodowe organi­

zują doroczne festiwale spor­
towe; w r. 1951 w festiwalu u­
czestniczyło 20 tys. zespołów 
sportowych. 

Istniejące przy związkach 
zawodowych kluby sportowe 
posiadają łącznie do dys;mzv­
cji około tysiąca stadionów. 
ponad 4 .500 boisk, I.OOO hal 
sportowych, 400 basenów pły­
wackich, około 2 OOO baz nar­
ciarskich. 

rod redakcją mist1za ~łasy międzynarad1wej K. Makarczyka 
POZYCJA Z PARTU 

cranel na turnieju międzynarodo­

wym w Budapeszcle w br. 

Czarne: H. Golombek - Anglia 

Białe: !!:. Heller - ZS~R. 

Ostatnim ruchem białych było 
łlbixph7, na co Golombek od­
powledzlal Sd7-f6 li Czarne odda­
ją oble wle:te, w l:amlan uzyskuja.c 
11,vJecznego szacha", 1 nawet 
motllwość zebrania ~ kolei obu 
wież przec!wnlka ! gry na wygra-

"~· 

1. GglxH, Bdlx'fl Z. Hbll<ll+, 
Jl:e8-d11 

Król nie odchodzi na el, ponle­
wat białe mogłyby wówczas wy­
mienić hetmanów ruchem HgS. 

Teraz. Heller z kolei wynAjdu„ 
j> dowcipną kontynuację, prze­
•łanlając z tempem 1.agrożoną 
przekątną. 

J. S!3·e5+! Sc6xe5! 
Tylko tak, bo inaczej białe wez­

mą z. szachem na f7 1 i.roszują, 
pozostając z przewagą materialn11. 

ł. H;łxal, Ses-!3+ I, 1Zxf3. 
Odejście królem na e2 nie ~ 

magalo, gdyi czarne po 5„. Hb2 
a. Kxn, Hf&+ itd. osiągały .,wle­
czny szach''. 

1.„ H!Gxat+ I. Jtel-el, Hat-&%+ 
Zgodzono dę · na remis: król 

białych rtle może &chronić al~ od 
cl-glych nachów. ' 

Obaj przeciwnicy otrzymali na­
grodę za piękną grę w tel par­
t!!. 

Mtcz Ł6d:i - Bielsko 
••!lowledziany w ub. tygodniu zo­
stał odwołany, 

Pl~ty ćwierćfinał 

do mistrzostw Indywidualnych t.o­
dzl odbywa się we wtorki i piąt­

ki od godz. 18 w lokalu Sekcji 
Szachowej AZS !lrzy WSE, ul. 
Armil Ludowej 3/S. 

Rozrywki i:mysłowe (86} 

Szyfrogram liczbowy 

L1czby, znajdujące się w rzę­
d ach p ionowych f igury, należy 
ZĄstąplć ti te!'aml, wchodzącym! w 
skład 8 slów. 

Odszukane liter~', napfsane w 
kolejności \Vzrostu liczb (od 1 do 
26), dadzą rozwiązanie. 

znaczenie wyrazów: 
a) rodzaj fasoll o wysokiej 

7.lwar tośc l białka I Uuszczu. b) 
drzewo. c) roślina, z której włó­
ki en Je• t wyrabiane płótno. dl 
siła , krzC'pa, e) ryba. f) wolne 
m 1 e1~ce, g) rzeka w ZSRR, wpa­
dająca do Morza Ochockiego, h) 
d , ze\vo. 
Wśród o~ób, które nadeślą pra­

w idlo\ve roz\vlązan i a szyfrogramu 
Jl czbov.:ego, zos taną rozlosOw;:t nC 
wartośc iowe nagrody Y...siążkowe. 

Rozwiązania prosimy klero\vać 
d > naszej redakcji w tern1 inie do 
dnia 4 październ i ka br. z dopi­
skiem n~ kopertach: Dział Roz· 
rywek Umysłowych. 

Rożwlązanle zadania Nr 81. 
Włodzimierz MaJakowsl<l „Do­

brze ''· 
Negrody k'iążkowe •a !lrawl· 

d l.owe rozwiązanie zadania Nr 81 
wylosowały następujące osoby: 

1) ppor. Feliks Binek, Ł6dt. 
2) Krystvna Suchecka, ~6dż, 

ul . A. Struga 34, m. 5. 
3) Sabina Dlctlcka, Łtldi, ul. 

Zi•lona 48. 
4) G. 1\-lajPwska, Raclomsko, ut . 

KiJińskfego t7. 
5) Lurjan Stawlol<I, Pabl:m!ce, 

ul. lia[nJszcwsl\.a Z m, 3. 

Z am ery kańskieqo 

zoo 

HILIARDEB 

Lubi mltlar<!y 
x Walł-Str~t m!Uarder, 
l~z Jeden m\\\ard 
kością mu w gardle, 
tamą dla wojny 
tUct:ilet rozboju: 
mll\ard obrońców 
ruchu pokoju. 

GENERAŁ „IXE" 

l!utn4 ma minę, 
w Jdeszent ręce, 
pota ta 3ednak 
faktu nie z.m\en\a, 
te: mało - ręce: 
od stóp do glowY 
tktvł Eisenho\ver 
w Wall-Street 1<ieszenlach. 

ACHESON 

Mą! ten ma wygląd 
straszny niezwykle: 
wąs a la Wilhelm, 
wzrok a la Hitler. 
Grot.I, że caly 
św·iat w grób zamieni 
(wprzód sąd narodów 
11oży go - w ziem!), 

U·SA-STURJ\If'UEHRER 

Znów !>Odtegaczom 
z1utY swą radą 
ów niedobitek: 
spod Stalingradu. 
Układa wojny 
plany ponure; 
(nim je wykona., 
znów weźmie w skórę). 

WAMPm Z l!ONN 

.Ambitnym planem 
Ac'enaue ra: 
pod wodzą US/I. 
iść w ślad Hitlera. 
Siad ten prowadzi 
- ta two obliczyć -
do norymberskiej 
wprost szubienicy. 


